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DNSTRUKTOR. MOKOFĘOKOA wydawany jest przez Zarząd Obwodu Mokotów 
Związku Harcerstwa Rzeczypospolitej i przeznaczony jest do użytku 

wewnątrzorganizacyjnego. 
O kształcie pisma, doborze artykułów, tematach etc. decyduje Kolegium Redakcyjne. 
DNĘTRUKTOR MDKOSTOWA jest miesięcznikiem wychodzącym zawsze na 

spotkanie Wolnej Wszechnicy Instruktorskiej tj. w drugi czwartek miesiąca. 
Aby zapewnić sobie regularne otrzymywanie kolejnych numerów pisma należy wypełnić 
zobowiązanie prenumeraty. Nakład pisma zależny jest od ilości prenumeratorów stałych 

i sprzedawalności poprzedniego numeru. 

Drodzy Czytelnicy, 
Rozpoczął się Trzeci Rok Instruktora Mokotowa. W ciągu tego czasu 

wyszedł on już poza opłotki Mokotowa i jest czytany w różnych 
środowiskach harcerskich. Niestety mimo początkowych zamierzeń nie 
udało się wciągnąć do redagowania pisma harcerzy mokotowskich z 
s o: LE ma tego złego... 

asza redakcja uległa odmienieniu wraz z przyjęciem nowych Ó 
wobec INSTRUKTORA MOKOTOWA. Koniec aaa > 
chcemy by czytało nas szersze grono instruktorów harcerskich, znajdując 
na naszych łamach ciekawe dla siebie teksty. Formuła pisma - Chaos 
uporządkowany trochę - pozwala każdemu instruktorowi mającemu coś 
ciekawego do powiedzenia, opublikować swoje przemyślenia, by mogli się z 
nimi zapoznać inni Bracia w Harcerstwie (Siostry także oczywiście). 

Rozpoczęliśmy naszą rewolucję od powiększenia objętości I.M.-a. 
Zamiast dotychczasowych 20 stron są już 32, a później ... kto wie. Także 
rzy graficzną mamy zamiar w jak najszybszym czasie zmienić i tak 
alej. ę 
Mamy nadzieję, że wszystkie wprowadzane przez nas zmiany uzyskają 

aprobatę starych weteranów czytania [M-a oraz pozyskają nam nowych i 
nowych i nowych czytelników, a także piszących dla nas. 

| Na progu nowej ery INSTRUKTORA MOKOTOWA serdeczne 

życzenia trwania w harcerstwie składa » 
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»Wolność kocham i szanuję, wolności 
oddać nie umiem” 

Fragment piosenki jednej z rockowym kapel 
może ogólnie stanowić sztandarowe hasło wszys- 
tkich instruktorów ZHR-u. Nieszczęście nasze po- 
lega na tym, że każdy z nas rozumie słowo wol- 
ność zupełnie inaczej. John Stuart Mill twórca 
traktatu ”O wolności” z pewnością przewraca się 
w grobie, jeżeli tylko ma informacje o harcer: 
skim liberaliźmie. Od zjednoczeni 
organizacji w Warszawie mi 
nęło już kilka mi 
sięcy. W de- 

„ż 1 

Niby wszystko jest o'key, ale gdy sięg- 
niemy głębiej to nadal znajdziemy rozdział na 
”zamordystów” i zwolenników ”anarchii”. Sprze- 
ciw części drużynowych, którzy obawiają się nad- 
miernego ograniczenia roli drużyn, które są pod- 
stawowym składnikiem związku jest dążeniem do 
zachowania koncepcji wolnych drużyn tworzących 
związek. 

Władze chorągwii widzą przyszłość 
ZHR-u w stworzeniu prężnej organizacji 
nawet za cenę ograniczenia złotej wolności 
drużynowych. Sytuacja taka jest szczegól- 
nie niebezpieczna na terenie Mazowsza, 
gdzie grozi utrwaleniem rozdziału na ”sta- 
ry ZHR” i tych z ”osiemnastki”. Hasło, że 
przyszli do ZHR-u i się rządzą jest równie 
niebezpieczne co nieprawdziwe. Konflik 
między instruktorami z pewnością ni 
przyniesie niczego dobrego, organizacj 
może być różnorodna, ale nie podzielona. 
Harcerstwo jest ruchem dobrowolnym, nikt 

nie nikogo nie zmusza do bycia czy in- 
struktorem czy harcerzem . Z drugiej stro- 
ny każdy powinien, o ile chce, znaleźć 
miejsce dla siebie (czyli pełna wolność). 
Jednak stanowimy organizację wraz z jej 
hierarchią, regulaminami i podległościami 
(czyli wolność ograniczona). Dlatego cza- 
sem ciężko znaleźć ów złoty środek po- 
między różnymi koncepcjami tworzenia 
harcerstw. 

W tej chwili rysują się trzy koncepcje 
rozładowania sytuacji _ w warszawskim 
ZHR-ze. Pierwsza to pozostawienie sytuacji 
tak jak jest. Będziemy udawać, że wszys- 
tko jest cacy, że jesteśmy w jednej organi- 
zacji, a stare podziały "my iwy”, stare 
konflikty personalne typu ”jeden facet nie 
lubi drugiego faceta za to, co było pięć lat 
temu” spowodują, że zamiast wzmacniać 
organizację i jej program będziemy wege- 
tować obumierając powoli. Istnienie dru- 

żyn choćby najlepszych nie zapewnia do- 

brej działalności całego Związku. Przerażenie bu- 
dzą głosy, że skoro nie ma dotacji z MEN-u, to po 
co rozliczać zimowiska w Zarządzie Okręgu. 
Świadczy to o zupełnym braku odpowiedzialności 
instruktorów. 

Druga możliwość to wyciąć 
niepokornych i ai »uzdro- 
wić” sy- tuację 

zwolnie- 
nie takich, co ina- 

$ czej myślą może być sku- 
teczne, ale tylko na krótką metę. 

Skrzywdzenie paru ludzi w imię dobra Okrę- 
gu czy Chorągwi niczego nie rozwiąże, położy 
tylko cień' na harcerską działalność. Stworzymy 
wizję jedynie słusznej drogi, na której brak miej- 
sca dla kolejnych ”niepokornych”, konserwatywny 
monolit w totalitarnym stylu to wizja w stylu Or- 
wellowskim. 

Pozostaje nam trzecia możliwość, z pewnością 
najlepsza dla organizacji, ale i najtrudniejsza - 
spróbować się dogadać i nawiązać pełne porozu- 
mienie zanim dojdzie do sytuacji, że wszystkie 
propozycje będą z góry negowane, a ludzie zaczną 

jenia gwaran- 

 



  

tuje nam wykorzystanie potencjału wszystkich in- 
struktorów dla rozwoju chorągwi. Pozwoli stwo- 
rzyć nowoczesny, różnorodny i atrakcyjny pro- 
gram. Rodzi się pytanie, jak tego dokonać? Musi- 
my przestać patrzyć na siebie podejrzliwie, snując 
domysły, co zrobi druga strona. Trzeba wyjaśnić 
sobie raz na zawsze jaka była sytuacja finansowa, 
gospodarcza i kadrowa obu okręgów w momencie 
zjednoczenia organizacji. Zapoznać się ze wszys- 
tkimi dokumentami, prawami i zwyczajami 
Związku Harcerstwa Rzeczypospolitej, sprawdzić 
dokładnie swoje przypuszczenia zanim zaczniemy 
wysnuwać wzajemne oskarżenia. A przede wszys- 
tkim zrozumieć, że stanowimy jeden Związek. 
Nie wolno kurczowo trzymać się tego co było 
przed 3.X.1992r, chociażby plakietki ZHP-1918. 
Tworzymy obecnie nowy rozdział w historii har- 
cerstwa, oby tylko nie według spiskowej teorii 
świata. 

hm Paweł Wypych HR 

  

Savoire Vivre czyli 
rzecz o lojalności 

Harcerstwo jest or 
zrzeszającą jak członków przede 
wszystkim młodych ludzi, których 
ma za zadanie w jakimś stopniu 
ukształtować. Aby nadążyć za roz- 
wojem naszego społeczeństwa, 
także i harcerstwo musi stale się 
zmieniać i dostosowywać do no- 
wych realiów. Motorem napędo- 
wym naszego ruchu, pozwalają- 
cym na sukcesywne rozwijanie się 
jest krytyka. - 

Krytyka bowiem pozwala nam 
zwrócić uwagę na popełniane 
przez nas błędy. Instruktorzy na- 
szego Związku poświęcili się 
ogromnej pracy wychowawczej 
i aby to robić dobrze, należy być 
przez cały czas otwartym na uwa- 
gi swoich kolegów, nie zawsze sie 
z nami zgadzających. Jednakże 
aby moc sobie pozwolić na kryty- 
kowanie kogoś, należy posiadać 
samemu jakiś zasób wiedzy na da- 
ny temat. . 

W życiu codziennym niestety 
nie zawsze ta zasada jest spełnia- 
na. W naszych drużynach i szcze- 
pach niejednokrotnie okazuje się 
też, że krytyka jest prowadzona 
nieumiejętnie, w wyniku czego 
często dochodzi do niepotrzebnych 
waśni i sporów. Dlatego też kryty- 
ki nie należy prowadzić w sposób 
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agresywny. 

Ruch harcerski ma od 
at wyp: 

takie zasady działania, których 
jednak nie można zmieniać. Mam 
tu na myśli rzecz banalną, aczkol- 
wiek szalenia istotną, a mianowi- 
cie hierarchię. Hierarchia z kolei 
stawia nad nami zwierzchników: 
w drużynie drużynowego, 
w szczepie szczepowego, w hufcu 
hufcowego itd. Podwładny kryty- 
kując swojego przełożonego musi 
pamiętać o jednym: zawsze obo- 
wiązuje go pewna lojalność. Pozos- 
tając bowiem pod jego komendą, 
niejako godzimy się na obraną 
przez niego linię działania. Lojal- 
ność jest dla mnie jedną z najważ- 
niejszych cech, o których nie po- 
winien zapominać zarówno żaden 
harcerz jak i żaden człowiek. Cho- 
dzi mi oczywiście o dobrze rozy- 
miane pojęcie lojalności, a nie'np. 
?ślepego oddania”. 

Niestety, w życiu codziennym, 
nie jest tak jak powinno być. Zda- 
rza się często, że w rozmowie ze 

swoim przełożonym zgadzamy się 
na pewne jego posuniecia dowo- 
dząc jednocześnie poza jego pleca- 
mi o niesłuszności jego kroku. Jest 
to, w tym momencie zwykła nie- 

uczciwość, ale spójrzmy wokół" 
siebie - jak często nam się to zda- 
rza? Lojalność można ukierunko- 

wać nie tylko wobec przełożonych, 
ale i np. wobec Związku, Środo- 
wiska, pu, Drużyny, a nawet 
wobec siebie. 

Do zachowania lojalności zobo- 
wiązuje się każdy nowo mianowa- 
ny instruktor, wypowiadając na- 
stępujące słowa: ”Powierzonego 
przez Związek stanowiska nie 
opuszczę samowolnie”. Obliguje 
nas też do tego niepisane prawo 
obowiązujące każdego z nas: za- 
wsze wychowaj sobie następcę. 
Być może to te dwie zasady spo- 
wodowały, że harcerstwo w Polsce 
przetrwało już ponad 80 lat pomi- 
mo różnych wzlotów i upadków. 

Tak więc lojalność jest bardzo 
ważną cechą charakteru, choć wy- 
daje mi się, że jednak większość 
z nas często o niej zapomina. 

phm Artur Bauer 

PS. Ciekaw jestem. co na temat lo- 
jalności ma do powiedzenia Sokra- 
tes. 

Jestem pod wrażeniem wspaniałej akcji , którą z0- 
rganizował i poprowadził Jerzy Owsiak, dlatego pozwól- 
cie , że zamiast napisać o Ukrainie podzielę się z wami 

moimi myślami na temat siły młodego Pokolenia . Og- 
lądam Ten Program i nie mogę się nadziwić i nacieszyć 
ile entuzjazmu „jedności ai wielkich możliwości jest 
w ludziach. Wystarczy tylko aby dostrzegli konkretny 
cel i żeby nikt im nie przeszkadzał a udowodnią ile po- 
trafią zrobić . 

Możecie się zapytać dlaczego o tym piszę, 
otóż odpowiedź jest prosta. Ogladając ten 

program zauważyłem postacie w mundu- 

może ona udowodnić nam i innym, że nie jesteśmy ska- 
zani na jednorazowe akcje, że nasze życie nie musi się 
składać z dbania tylko o swoje portfele i o własny suk- 
ces, jest to napewno bardzo ważne, ale jak mawiał je- 
den z większych finansistów świata Rockefeler, żeby 
osiągnąć prawdziwy sukces należy część swojego boga- 
ctwa oddać Bogu. Nie muszą to koniecznie być pienią- 
dze, to może być czas, praca i poświęcenie dla innych. 

Myślę, że my harcerze i zwracam się tu do wszys- 
tkich czynnych instruktorów oraz do tych którzy są 

związani z ruchem harcerskim, że my nie mamy in- 
nego wyjścia jak BYĆ w przeciwnym razie nie po- 

winniśmy podejmować się wychowywania in- 
nych. To My młodzi jesteśmy na tyle szaleni 
„ iniepokorni, żeby się porwać na to co 

jest podobno niemożliwe, to my potra- 

  

rach harcerskich , które liczyły nad- 2 
chodzące pieniądze od osób, którym imy rozgrzać temperaturę duszy 
los Innych jest nie obojętny q SŻ5 naszym romantyzmem. Brakuje 
istwierdziłem , że to na nas 
spoczywa w dużym stop- 

miu  odpowiedzielność 

za to jacy my Polacy 
będziemy za 10 
lub 20 lat. Czy 
aktywni, 

ekspan- 
syw- 
ni 

i wraż- 
liwi | na 
Krzywdę dru- 

giego człowieka , 

czy obojętni i dra- 
pieżni. _ Wspominam 
o naszej odpowiedzialności 
dlatego, iż uważam, że jeżeli "QQ 
pretendujemy do elitarności mu- 

simy się wcześnie uczyć szeroko Z 
pojętej służby. Żeby to robić nie może- 
my w sobie zabijać entuzjazmu i potrzeby <Q) 7 
działania. Powiniśmy, jeżeli jest to możliwe (9 
reagować na wszelkie inicjatywy, a także i chyba 
przede wszystim relizować swoje pomysły. 

Takim forum bezpośrednio dla Naszego środowiska 
może okazać się Fundacja "CAŁYM ŻYCIEM”, którą 
mam nadzieję , że powołamy do życia już niedługo. Po- 

      
nam może tylko umiejętności 

ukierukowywania naszej 
energii, ale tego może- 

my się bardzo szyb- 
ko nauczyć. 

Myślę że na- 
szym prze- 

znacze- 

niem 
jest pra- 

ca ito nie 

tylko  doputy 

nosimy mundur, 
mie pózniej i nie 

wiem czy nie jest ona 

4% ważniejsza i cięższa, choć- 
$ by dlatego, że wielu z nas mu- 

<> qi dzielić swój czas między włas- 
ne rodziny a służbę, ale czy może- 

my siedzieć z rękami w kieszeniach, 
9 przecież wiemy, że duszy nie tego potrze- 

a. 
co 

Kuc Cada 

CJanowni CHiszący do Hnstukicta 

COX ekotewa ! 

Kiedy natchnieni twórczą weną zasiądziecie przed białą 
kartką papieru, pamiętajcie, że jeśli Wasz artykuł zostanie 
przyjęty do druku w IM ie, to będziecie mieli prawo sami 

go przepisać na komputerze (a może nawet złożyć). 

Cadakeja  
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Zjednoczony ZHR. Pięknie brzmi. Ale... No- 
woczesna organizacja skautowa - polska, więc har- 
cerstwo w nazwie. Tradycji jeszcze nie ma, gdyż 
my ją stworzymy. Nie zniszczyliśmy starego by 
zbudować nowe, myśmy po prostu wzięli co naj- 
lepsze, a resztę zapakowaliśmy do butelki i... na 
morze. Nie rościmy sobie pretensji, by być tym 
JEDYNYM, PRAWDZIWYM itd. Jesteśmy po to 

by wychować Jacka, Alinkę, Wojtusia, Iwonkę. 
Młodzież wychowa się sama - jest pluralizm, każ- 
dy może zrzeszyć się tam, gdzie ma na to ochotę, 
bawić się w to co lubi. Nie można zmuszać mło- 

dych ludzi do obierania naszej drogi. 

Nasza droga. Jakże pociągająca - wychowuje- 
my ludzi poprzez harce, by byli silni, odważ: 
gospodarni, git chłopaki jednym słowem. Cel w 

biorą sobie sami, gdyż jeśli nie zostaną drużyno- 
wymi, to nie powinni zostawać w harcerstwie dłu- 
żej, ponieważ jest to organizacja młodzieży - na 
dziadków nie ma w niej miejsca. Kombatantów 
nam nie potrzeba - to balast. Bohaterowie też są 

zbędni, ubędzie jeden kierunek programowy, na 
co komu teraz naśladować Zośkę - wojna się już 

skończyła, albo Chrobrego - przecież wszyscy są 
już ochrzczeni. 

Młodzi. Są najważniejsi. Drużynowi - ich 
z serca idący głos paraliżuje swą mądrością nawet 

najlepszych ze ”starców”, z tych co kiedyś (rok te- 
mu, może dwa) prowadzili drużyny, szczepy 
(a fuj!). Głębokie ich przemyślenia, poparte do- 
świadczeniami i szeroko przedyskutowane stano- 
wić będą kolejny fundament naszego Związku. 
Dla nich przecież harcerstwo. Przez nich przecież 
harcerstwo. Oni to przecież harcerstwo. Czasem 
przyda się jakiś ”starzec” do zrobienia trudniej- 
szego kursu - i wszystko. 

Kiedy sam byłem drużynowym, szczepowym, 
kiedy prowadziłem kursy drużynowych i nawet 
dziś (po całych 6 miesiącach) jedyną motywującą 
mnie siłą do działania w harcerstwie była i jest 
świadomość dorosłości tego ruchu. Dorosłości - to 
znaczy nie dziecinności, to znaczy - ukierunko- 
wanej nie tylko na wychowywanie gawiedzi szkol- 
nej, ale także dojrzałych ludzi przez nich samych, 
myśli ideowej. Nie podoba mi się organizacja, któ- 
ra na tyle nie wierzy w swoje ideały, że upraszcza 
je do zabaw i kominków dla 12-latków, (fakt, iż 
ruch wędrowniczy jest bardzo słaby - jest chyba 

nie do podważenia) a dążenia starszych do samoo- 
kreślenia się ideowego w ruchu ukierunkowuje do 

bezsensownych sporów o szczep, hufiec,... A samą 
myśl o zmianie, o inności przyjmuje jako zamach 
na swą tożsamość. BO JEST DOSKONAŁA. I to 

jest aksjomat. Fakt, że przeżywa ostry regres 
w rozwoju (stanęła w miejsu, by nie „powiedzieć o 
zaczęła upadać), że ubywa drużyn, że ubywa in- 
struktorów; że świadomość jej istnienia w społe- 
czeństwie jest znikoma, że zamknęła się we włas- 
nym kręgu i pochłaniają ją jej własne problemy - 
śmieszne dla kogoś zewnątrz - JEST NIEISTOT- 

NY. 

Mnie zaś wydaje się, iż jeśli mamy stanowić 
rzeczywisty Ruch Harcerski, to nie powinniśmy 
ograniczać się do planu minimum. Nie powinniś- 
my się osłabiać. Powinniśmy sobie zdać sprawę, 
kogo wychowujemy. 

Nie trudno być harcerzem w wieku lat nastu, 
gdyż mimo trudności związanych z dojrzewaniem, 
życie nie przynosi wielu przykrości i trudności. 

Trudniej być 
harcerzem 

później, gdy 
się już  ode- 

jdzie, gdy mi- 
jnie 5, 10, 20 lat 
d ostatniego 

obozu, gdy jest 
rodzina, praca, 
najomi nie 
arcerze. Ale 

taka _ właśnie 
bedzie większa 
zęść naszego 

życia. Lata, które spędzamy w harcerskich druży- 
nach, na podchodach, ogniskach, biwakach stano- 
wią 1/6 naszego życia. A przecież harcerstwo nie 
jest ruchem mającym zająć młodych ludzi przez 
te 10 lat dojrzewania, ucząc ich rzeczy przydat- 
nych i nieprzydatnych, odciągając ich od złych 
wpływów. Do tego ogranicza się skauting. Harcer- 
stwo zaś jako organizacja ideowa powinno tak 
kształtować swoich członków, by pełnili oni służ- 
bę przez te następne 50 lat życia. By harcerzami 
byli w wieku lat 20-tu i 50-ciu. Harcerzami - to 
nie znaczy działaczami młodzieżowymi, to zna- 
czy ludźrhi organizującymi swoje życie według 
Prawa Harcerskiego. Harcerzem jest ten, który 
potrafi harcerski system wartości przenieść poza 
swoją drużynę, do ludzi spoza ruchu, który potrafi 
go obronić, który wybija się spośród innych nie 
tylko pewną sprawnością organizacyjną, ale prze- 
de wszytskim wiernością prawdzie, prawością, 

czynieniem wyborów podyktowanych zasadami, 
a nie doraźną korzyścią. 

Nie wychowamy takich ludzi, jeśli skupimy 
się tylko ma harcerstwie młodszym. W wieku 11 - 
14 lat młody człowiek jest bardzo chłonny na róż- 
nego rodzaju idee i pomysły na życie, lecz nie 
ocenia ich, nie wartościuje. Czyni to później, 
w okresie, w którym harcerstwo go rzuciło, w któ- 
rym nie znalazł sobie w nim miejsca. Wtedy wy- 
biera to co sugerują mu ludzie ”godni zaufania” - 
drogę do sukcesu, karierę, wódkę, naukę, STABI- 

LIZACJĘ ŻYCIOWĄ. A właśnie w tym okresie 
powinniśmy oddziaływać na młodych ludzi 
w drużynach wędrowniczych, w zastępach star- 
szych. Gdyż to co oni w wieku 16 - 19 lat uznają    



  
  

za swoje, już nie na drodze bezmyślnej akceptacji, 
będzie ich przez długie lata, może do końca. 

Nie ma niestety rozkwitającego i poważnego 
Ruchu Wędrowniczego. Utyskuje się na brak pro- 
gramu. Może. Sam prowadziłem drużynę męską 
starszą. Lecz wydaje mi się, że powód tkwi gdzie 
indziej. W naszym odizolowaniu, w naszej aliena- 
cji i zatopieniu się w pozbawionych celu rojeniach. 
Poszukujemy demokracji totalnej, oddajemy całą 
władzę w ręce 18-latków, głosimy szeroką toleran- 
cję, a jednocześnie jesteśmy fatalnie infantylni. 
Naszą jedyną troską jest wycięcie tych z 18-tki, 
lub tych ze starego 
ZHR-u. Itu ciekawy 

paradoks. Przed 
zjednoczeniem  mó- 
wiło się, że silne, 
zwarte i gotowe 
ZHP-1918 nie  do- 
puszcza myśli o in- 
nym widzeniu har- 
cerstwa, zaś demo- 
kratyczny ZHR jest 
absolutnie tolerancyj- 
ny. Zaś po 3 paź- 
dziernika okazało 
się, że ludzie z 
18- tek dopuszczają 
możliwość istnienia 
odmiennej wizji har- 
cerstwa, choć starają 
się z nią polemizo- 
wać, zaś starzy 
ZHR-wcy dostają 
histerycznych  spaz- 
mów strachu, prze- 
praszają żony za nie- 
wierność idei, kajają 
się, grożą i płaczą, 
że ktoś proponuje 
zmianę formuły ide- 
alnej wizji Związku. 
Nie wszyscy oczy- 
wiście, tak jak nie 
wszyscy 18-kowcy są 
tolerancyjni. Ę 

Kto bowiem maj 
wierzyć w ideał: 
harcerskie, jeśli lu 
dzie mający ”wieś 
młodych” widzą wo- 
kół siebie na harcer- 
skich spotkaniach, 
jedynie nietolerancję, 
prywatz, absolutny 
brak braterstwa. Jak 
ma się to wszystko 
powieść, jeśli w zjednoczonym ZHR-ze ludzie 
pragnący budować przyszłość harcerstwa w Polsce 
nie mogą przedrzeć się przez mur partykularyz- 
mów wykrzykiwanych z emfazą (najczęściej przez 
młodych instruktorów). Wiadomo przecież, że 
młodego drużynowego łatwiej zmanipulować niż 
starego podharcmistrza (już nie mowiąc o har- 
cmistrzu). 

  

stary = pow. 23 lat. 

archiwum 
= LOLCETSKIE.D 
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W propozycjach i poczynaniach Związku nie 
ma żadnego ruchu do przodu, do stworzenia cze- 

goś naprawdę nowego. Jest tylko walka o zachowa- 
nie skautowej formuły. Jedna znana mi harcmis- 
trzyni (z ZHP), świetna harcerka, z którą mam od 
dłuższego czasu kontakt przestała mówić o sobie 
io innych harcerzach - harcerze, mówi skauci to, 
skauci tamto. Dziwiłem się początkowo, teraz ją 
rozumiem całkowicie. Niezrozumienie odmien- 
ności harcerstwa, jego unikalności, jako ruchu 
mającego na celu wychowanie człowieka odrębne- 

go, indywidualnego, ale jednocześnie społecznego, 
rozwijającego swoje 
talenty i wrażliwe- 
go na krzywdę, 
prawego, honorowe- 
go ipełnego sza- 
cunku dla ludzi, 
jest powodem dla 
którego tak chętnie 
chcemy być skau- 
tami (tylko skauta- 
mi). Kwestia umie- 
jętności organiza- 
cyjnych _ bowiem, 
czy technicznych, 
choć ważna, jest 
drugorzędna. I nie 
uczyni tego to har- 
cerstwo, które zna- 
my (nie mówię już 
o ZHĘ gdyż to nie 
jest harcerstwo), 
gdyż jest ono zbyt 
uproszczone. 

Myślę, że sztanda- 
rowym przykładem 
jest Kapituła 
HR-a, gdzie czoło- 
wym zarzutem sta- 

wianym  zdobywa- 
jącym ten stopień 

„w wieku pow. 21 lat 
jest kwestia zbyt 
dużego  zaangażo- 
wania w harcer- 
„stwo. Powinni oni 
już zająć się bar- 
dziej własnym ży- 
ciem, niż sprawami 

A harcerskimi. Jeśli 
chodzi o prowadze- 
nie drużyny młod- 

j - to prawda, 
harcerstwo to 

NIE TYLKO DRU- 
: SŻYNY. To także 

cała gama innych pól służby i płaszczyzn wycho- 
wawczych: 

   

      

    
    

        

      

        

    AMIN 

Bardzo chętnie wysuwanym argumentem jest 
lekceważenie czegoś co nazywa się zapędami 
mesjanistycznymi wobec całej Młodzieży Polskiej, 
przeciwstawiana jest im chęć samoograniczenia 
się. A przecież to nie po harcersku - jeśli nasze 
ideały są na tyle poważne, iż my sami gotowi jes- 
teśmy dla nich wyrzec się alternatywnych sposo- 
bów życia, dlaczego nie powinniśmy proponować 
ich jak największej liczbie młodych ludzi. Nie 
wszyscy przyjmą propozycję, ale przecież harcer- 
stwo nie jest organizacją masową. Dlaczego, jeśli 

zakładamy, że wychowujemy wartościowych oby- 
wateli Rzeczypospolitej Polskiej, nie chcemy by 
było ich jak najwięcej (oczywiście w granicach 
rozsądku), przecież tym samym będzie im łatwiej 
zmieniać naszą Ojczyznę w Perłę Świata. A może 
nie powinniśmy bawić się w mesjanizm, gdyż har- 
cerstwo = metoda, a ideały to rzecz wtórna (cytat). 
A może po prostu nie mamy do zaproponowania 
nic tym, którzy wyrośli już ze ślepego zapatrzenia 
się w Winnetou i Ramba, którzy widzą, jak wiele 
poświęcamy harcerstwu, a potem na progu samo- 
dzielnego życia budzimy się sami, nieprzygotowa- 
ni. Więc dla jakich szczytnych celów mamy zo- 
stać harcerzami pytają się naiwni kolegów harce- 
rzy? Jak to dla jakich, no przecież wiadomo, Pra- 
wo, Przyrzeczenie... Ale co później, jak nauczymy 
się alfabetu Morse'a, obsługi komputera i kłótni 
ideowych? No, to wam nie wystarczy, czy co?! 

Nie chodzi tu tylko o propozycje dla ruchu 
wędrowniczego, chodzi tu o propozycje dla in- 
struktorów, dla harcerzy poza harcerstwem. Uno- 
wocześnienie harcerstwa i jego postępowość nie 
może polegać na SPŁYCENIU i uproszczeniu 
w skauting, lecz na wzbogaceniu, przeskoczeniu 
spuścizny ZHP - dziecięcości. Niestety, wielu in- 
struktorów naszej organizacji odrzuciwszy zewnę- 
trzne atrybuty nieharcerskości ZHP, pozostawia 
jego faktyczne cechy, stara się by ograniczyć har- 
cerstwo do Organizacji Młodzieżowej o specjalnej 
metodyce. 

Harcerstwo dla nich nie jest niczym specjal- 
nym, dlatego dziwili się ZHP- 1918, że chce wal- 
czyć o nazwę, o tradycje. Bo przecież jak może 
być ZHR, to i może być ZHP będące inną 
cją na temat harcerstwa. Ja zaś uważam, : 
cerstwo nie jest pojemną nazwą dla różny: 
chów młodzieżowych o podobnych założeniach 
metodycznych. Harcerstwo jest Ideą, która nie: 
znosi instrumentalizacji, lekceważenia. Dla 
też powinno się dążyć do tego, by w Pols; 
jedna organizacja HARCERSKA, a wszeji 
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mające podobne atrybuty zewnętrzne i niektóre 
metody wychowawcze oraz inne niż harcerskie 
ideały powinny dalej zrzeszać młodzież, robić to 
co robią, lecz nie używać nazwy, ani odznak har- 
cerskich. Wbrew zdaniu ”starych ZHR-wców” nie 
oznacza to odebrania nazwy ZHP - bo Polskie 
Harcerstwo III Rzeczypospolitej może nosić na- 
zwę Związku Harcerstwa Rzeczypospolitej. 

To wszystko jednak prowadzi do tego, że teraz, 

kiedy spotkały się dwa różne sposoby podejścia do 
harcerstwa w jednej organizacji, można postarać 
się wypracować taki jego nowy model, ktory od- 
powiadałby wymaganiom teraźniejszości i przy- 
szłości. Nie powinniśmy walczyć ze sobą o prze- 
wagę w ZHR-ze, a przynajmniej zatrzymać się za- 
nim ostatni zgasi światło, zanim na polu walki zo- 
stanie moloch ZHP inarzuci społeczeństwu 
w sposób ostateczny. swoją wizję harcerstwa - or- 
ganizacji dziecięco-kolonijnej. I nie mamy co li- 
czyć na czyjąkolwiek pomoc, gdyż niewątpliwie 
państwo będzie wolało takie ZHĘ które zajmie się 
milionami dzieci, niż ZHR - elitarny ruch wycho- 
wawczy. A że nie będzie to harcerstwo, to napraw- 
dę będzie im obojętne, jak jest i teraz. 

My zaś w bezwzględnym dążeniu do pluraliz- 
mu staramy się doprowadzić do równouprawnienia 
wszystkich, organizacji harcerskich, szukając 
wspólnego mianownika, a przecież każdy kto cho- 
dził w podstawówce na matmę wie, że czasami 
wspólny mianownik oznacza bardzo mały uła- 
mek. Czyżby więc nasz pluralizm kosztował nas 
zupełne zdziecinnienie, gdyż wtedy znajdziemy 
wspólny mianownik z innymi organizacjami ”har- 

skimi”.        
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SiBi DEISŁLIMUS 

Redakcja Instruktora Mokotowa z żalem informuje, iż w konkursie 
łacinskim nie wyłoniono zwycięscy z powodów prozaicznych - 
znanych redakcji. Przykro nam, że wśród naszych instruktorów 
mamy głównie fachmanów od: pionierki, węzełków, morse'a, 
samarytanki ... 
Mamy jednakże nadzieję, że prawdziwym powodem niskiej 
frekwencji była zbyt niska stawka, a  przeciey prawdziwi 
mistrzowie się cenią. 

          

                    

     Redakcja  



  

Wybory dalegatów 
na 333 Walny 
śjesć ZĘR 

w Oeręgu 
Mazewiechia ZAR 

  

   

    

    

  

      
16 stycznia 1993 roku w Szkole Podsta: 

wowej przy ul. Mścisławskiej na Żoliborz 
w obstawie 1001 szej odbyły się wybory. 
delegatów na III Walny Zjazd ZHR Okrę- 
gu Mazowieckiego. Zaczęło się o 10. oo. 
Raczej miało zacząć się o 10.00. O 

12.20 na salę wszedł 

długo oczekiwany dh. hm Zbyszek Quorum Szymczak HR. Mogliśmy zacząć wybory. Byliśmy już na 
szczęście po wstępnych dyskusjach programowych, rozmowach korytarzowych, zbieraniu się hufców, ty- 
powaniu kto ma zansę, kto nie, 

kogo wysunież E A Jędrzej i Mag- 
da, a kogo mie gdzie Szefie huragan, zęść upraw- 
nionyc tzw. h UJ GE Y SE stary ZHR” 
ostro _występo y ty IGO ONY, PZWL A hi ała za zobli- 
gowaniem przy złych delega- 
tów do obron interesów dru- 

   

     

  

żyny, której pod: * stawą jest 
kompetentny 3 ż drużynowy. Po- 

zostali nie bylifSŻ8$ER Ę 5 3 jak bardzo 
przekonani di opcji prezento- 
wanej przez Ły”* pego czy Orła. 
Drugim  dysku- Ę ; iowanym tema- 
tem była kwestia j 3 3 finansowania 
poczynań  har- a erskich. Druh 
Borodzik zapre- jzentował opcję 
przekazania huf- Ę om uprawnień 
gospodarczych, ; przeciwstawił 

się temu druh 4 Nowakowski 
(Piotr skądinąd) roponując ut- 

worzenie Obwo ź Ź ów i dania im 
osobowości Ę ż rawnej. Ta op- 

cja zwyciężył: do tego zosta- 
li _ zobligowani 1 

Niestety całe spotkanie zdom: 
nowało liczenie głosów, pod kątem 

kto kogo wytnie, stary ZHR no-; 
wych, czy odwrotnie. Mówiło się, 

że dawne Centrum ma głosowa! 
blokiem. Obawa przed zmianą cze: 
gokolwiek w ZHR-ze jest u jego 
starych członkow olbrzymia 
Wreszcie wybory odbyły się na za 
sadzie gentelman agreement tzn. 
lista została podzielona na dwi 
części - harcerek i harcerzy, b. 
każda chorągiew miała tylu delega 
tow co przewidzianych mandató 
Cięto przede wszystkim dziewczęt: 

z Chorągwi harcerzy, kilku ulubio: 
nych instruktorów (MĘ PZ 
W końcu była dogrywka na jedmi 
miejsce. Niestety przegrał hufcow 

*] archiwum 
— | bharcerskie.pl 

  

  

   
   

IOD-u. 

ń W trakcie zbiórki 
Sodbyło się także wrę- 

zenie odznak instruk-    

    

połączeniem, 

korzystają 
nich darmozjady z 

8-tki. Jakże przenikli- 
y umysł posiada ten 
rzeł, szkoda tylko, iż 

nie spostrzegł, że do 
asy wspólnego Okręgu 
8-tka wpłaciła kilka 
azy więcej pieniędzy 

ż ZHR. Cóż dro- 
biazg, acieszy i mie- 
za. Wprawdzie minęło 

już dobre kilka miesięcy od zjednoczenia, a Braterstwa wśród nas wciąż ciut za mało. 

W trakcie głosowania został także przeprowadzony sondaż popularności Pawła Lecha, który wypadł 
pozytywnie (Paweł king, pany, król, lowe etc.) Z. Mokotowa delegatkami na zjazd zostały: Ola i Monika, 
zaś delegatami: Pisar i Tarnoś. Mimo gorących apeli Jędrzeja o programowe podejście do kwestii zjazdu 
i nowego oblicza ZHR, III Walny zapowiada się jako walka pomiędzy zachowawczym starym ZHR-em „a 
18-tkowym nowym ZHR-em . Śmieszne jest tylko to, że podział sta starych i nowych powoli przestaje się 
pokrywać z poprzednią przynależnościa. 
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Nie ża wcześnie i, 
szadość, boys ? 

  

    

Wasz korespondent G. W. 

fot.Pezet 
(Zenit)    



    

  
d czasu powstania "Instruktora Moko- 

towa” toczy się na jego łamach spór co 

jest lepsze: PC kompatybilny z IBM, 
czy Atari w swych rozbudowanych wersjach. 
Dyskusja jest moim zdaniem równie jałowa 
jak rozmowa gołego tylkaz batem. Argumenty 
wysuwane przez jedną stronę zazwyczaj są 

również argumentami dla dugiej strony. W 
większości uważam, iż nie są one warte nawet 

funta kłaków. Dziwię się, że wśród radosnej 
twórczości jeszcze nie podano, iż najlepszym 
dowodem wyższości IBMa jest fakt, że po 

skreśleniu*B” uzyskamy inicjały naszej kocha- 
nej gazety. 

  

    

Sam jestem użytkownikiem komputera 
domowego, kompatybilnego, opartego o 
procesor 80826, zkartą EGA, pamięcią I MB 
RAM oraz dyskiem 40 MB. Oprócz tego w 
pracy korzystam z różnych komputerów 
osobistych i sieciowych. Nigdy nie miałem 
tak naprawdę doczynienia z Atari ST czy tym 

podobnym, choć wiele o nich słyszałem i 
czytałem. Uważam, że porównywanie tych 

komputerów nie ma sensu. 

Komputer jest elementem komputeryzacji, a 

właściwie jest częścią ogólnoświatowego 

pojęcia - informatyzacja. Wymaga więc dziś 

  

innego zypełnie podejścia, spojrzenia na 

komputer jako części większej całości. 

Przytoczę tu anegdotę. Pewien profesor 
matematyki, rozpoczynając swój wykład 

podzielił się ze swoimi studentami taką oto 
wiadomością: "Proszę państwa, dziś rano 
wsiadając do tramwaju zrozumiałem 

j 
i 
  logarytmy". Studenci wy śmie- 

chem, traktując to jako żart. Profesor zaś 

mówił poważnie. Bo okazuje się, że zro- 

zumienie pewnej rzeczy nie polega jedynie na 
jej poznaniu i używaniu. 

Nasi dyskutanci znają dość dobrze swoje 
komputery, może równie dobrze jak komputery 
oponentów. Patrzą jednak na te mniej lub 
bardziej zgrabne skrzynki z kupą nikomu 
niepotrzebnych płytek i kabli jak na nie- 
wiadomo jaki cud świata i nie rozumieją ich 

Dzisiaj informatyzacja bardzo agresywnie 

wkracza w nasze życie. Spójrzmy na przy- 
bliżony wykres wpływu poszczególnych 
czynników na rozwój gospodarczy na przes- 
trzeni wieków. Informatyzacja weszła w latach 
90 w okres dojrzłości i osiągnie starczą 
stabilizację (stały wpływ na gospodarkę 
światową) w okolicach roku 2020. Sieci 

informatyczne wejdą nawet do wychodka, w 

którym komputer medyczny dokona analizy i 
wystawi nam świadectwo stanu zdrowia. 

Trąci to w Polsce daleko idącą futurologią, ale 

   

  

  

  

   

  

hemoroidy ... 

   Pan również się 
mylił sądząc, że to 

  

    
    że 

Pana prześwietny kolega 
niestety pomylił się 

uwżając, iż cierpię z powodu 
WIZO! 

  

Ja też myślałem 
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Rysunek 1. Ery rozwoju cywilizacji 

wieżcie, że takie są oceny światowych eksper- 

tów ekonomicznych wielkich koncernów 
komputerowych. 

Mając komputer nie powinniśmy zastanawiać 
się do czego można go wykorzystać. Postę- 
pujemy wtedy, jak człowiek stawiający dom 
od dymu z komina. 

Nie słyszałem, by Atari mogło być serwerem 
dla sieci. Wiem jednak, że znacznie lepiej do 
budowania małych i prostych sieci lokalnych 
nadaje się Macintosh ze swoim protokołem. 

Sąteż i zastosowania dla komputerów osobis- 

tych, może częściej wykorzystywane, ale nie 

znaczy to odrazu, że lepsze. 

Każdy komputer jest tylko tak dobry jak 
zadanie, które wykonuje. Marka nie ma tu 
znaczenia. 

A poza tym, czy warto się spierać... Petrus 

    

    du żołądka .. 

    

puszczę tylko      

2.0. Zacznijmy od władzy i władców. 

| Zasada wzajemności wychowania każe instruktorowi 
czerpać inspiracje do własnego rozwoju w pracy z harce- 
rzami. Umiejętność mądrego sprawowania władzy jest 
jedną z niezbędnych młodemu człowiekowi o predyspozy- 
cjach przywódczych. Los wiedzie bowiem go tam gdzie 
wskazuje jego ambicja - na funkcje kierownicze. Jeśli har- 
cerstwo jest dla wielu instruktorów szkołą sprawowania 
władzy to cieszmy się ztego. Zabiegajmy jednocześnie, 
aby nauka ta przynosiła jak najszybsze efekty. Aby popeł- 
niane przywódcze błędy przynosiły jak najmniej szkód 
pracy wychowawczej. Aby pełniona w harcerstwie władza 
miała charakter przywódczo - wychowawczy i by nie stała 
się nigdy celem pracy instruktorskiej samym w sobie. 

Władza daje szanse podejmowania decyzji o zachowa” 
niu się jednostek lub grup w organizacji, nawet wbrew ich 
woli. W harcerstwie to ostatnie zastrzeżenie może mieć 

  

jednak tylko bardzo ograniczone zastosowanie. 

Nie ma tu bowiem władza na żadnym 
szczeblu _ charakteru władzy  to- 
talnej - takiej, której pod- 
legają nieodwołalnie 
wszyscy. (Prezydent jest 
moim prezydentem nawet 

jeśli głosowałem na kogoś 
innego, aosoba wybrana 
bardzo mi się nie podo- 
ba.) Nie powinna więc 
władza harcerska ro- 

dzić tak wielkich emo- 

cji jak władza państwo- 
wa, której podlegają 
wszyscy obywatele bez 
względu na to czy się zga- 
dzają z jej decyzjami czy 
też nie. Władza państwowa 
bowiem jest czynnikiem 
ograniczającym wolność 
jednostki jej podlegającej. 
Bez względu na stosowany 
w kraju system władzy 
państwo ustanawia gra- 

tworzy prawo, zabrania 
Wszystkie te działania 

nice, 
i nakazuje. 

ograniczają pełnię wol- 
ności jednostki. Władza harcerska natomiast ma za zada- 
nie tę wolność rozszerzać, stwarzać nowe obszary aktyw- 
ności jednostki, wskazywać jej nowe, możliwe kierunki 

działania, pokazywać idee, nie narzucając ich wyboru. 
Musi więc harcerska władza raczej inspirować, nama- 

wiać niż decydować i rozkazywać. Jeśli tego nie rozumie 
to staje się władzą formalną o dużej powi 

i małych możliwościach wpływu na ych _. 

      

Wobec nietotalności władzy możliwe są w przypadkach 
konfliktu podwładny-przełożony zdecydowane reakcje ze 
strony podwładnych. Sytuacje konfliktowe, które uniemoż- 

liwiają podwładnemu realizację jego celów powodują na- 
stępujące typowe reakcje: zmianę celu, obejście przeszko- 
dy, zmianę przywódcy. 

Zmiana celu w harcerstwie stosowana jest tak przez 

instruktorów zadowolonych z poczynań harcerskich 
władz) jak harcerzy w drużynach (ich niezadowole- 
nie z decyzji drużynowego powoduje rozstanie ź organiza- 
cją). Na tym tle pojawia się często aktywność byłych har- 
cerzy i instruktorów w klubach turystycznych, kołach na- 
ukowych, samorządach, partiach politycznych itp. Więcej 
nawet - w organizacjach tego typu pojawiają się całe gru- 

  

   

  

     
py wyalienowanych z Ruchu harcerzy i instruktorów, które 
pod takim płaszczykiem kontynuują pracę wychowawczą 
często wręcz bez zmiany metod i symboliki (nie jest więc 
to chyba do końca zmiana celu). 

    

Obejście przeszkody wykonywane jest przede wszys- 
tkim przez instruktorów, głównie poprzez tworzenie fik- 

cyjnych struktur, planów, wykonywanie fikcyjnych dzia- 
łań. Harcerze stronią od tej metody, ze względu na jej nie- 

autentyczność (młodzi ludzie wolą rozwiązania radykalne, 
stronią od niezbędnego przy obejściu przeszkody formaliz- 
mu i wyrachowania). Instruktorzy natomiast przekonują 

sami siebie, że fikcyjne działania mają na celu dobro gru- 
PY, za którą czują się odpowiedzialni. Obejście przeszkody 
było szeroko spopularyzowane wśród instruktorów harcer- 
skich w okresie powojennym, gdy niemożliwe do zaakcep- 
towania władze instruktorzy obłaskawiali fikcyjnymi pla- 
nami i sprawozdaniami. W drużynach dzięki temu odby- 
wała się autentyczna praca harcerska, mimo braku dla niej 
akceptacji ze strony władz. Historia oceni czy tego typu 
dwulicowość można usprawiedliw 

  
   

Konflikty drużyno- wy - drużyna kończą się często 
zmianą przywódcy. _ Na wyższych szczeblach o takie 
zmiany było w okresie powojennym trudniej. 

Praca w hufcach i chorągwiach była przez 
młodych gniewnych instruktorów 

niezadowolonych zich funkcjonowa- 
nia postrzegana negatywnie. Kojarzyła 

się bowiem z nieautentycznymi działa- 
niami, biurokracją i bezsensownymi pole- 

ceniami pochodzącymi z góry_. Stąd 
ich niechęć do obalania twardych 

struktur w hufcach i chorągwiach. 
Grupy  najaktywniejsze były 

: skłonne walczyć o zmiany ka- 
drowe nawet na szczeblu central- 

nym, jednak były one w Związku 
w zdecydowanej mniejszości - więk- 

szość kadry instruktorskiej była za- 
wsze zainteresowana w utrzymaniu sta- 

h tus quo. Działania reformatorów nie da- 

ły nigdy poważniejszych rezultatów. To 

było chyba także motywem odejścia 
wielu autentycznych instruktorów 

doi 

wierdzenie 

ności. 

z oficjalnego ZHP Brak opozycji 
w strukturach tej organizacji spowo- 
skostnienie struktur jej władz i ut- 
ich w przekonaniu o swej nieomyl- 

Pomysł przejmowania władzy (zmiany przywódcy) 
w martwych często strukturach był wprowadzony przez 
wielu autentycznych instruktorów w życie. Często po obję- 

ciu swych funkcji stwierdzali, że obarczeni są dużą odpo- 
wiedzialnością posiadając małą możliwość oddziaływania 
na . Było to spi imi przy- 

jeniami i brakiem prawny iwości 

    

działania. 

2.1. Skąd bierze się władza? 

Wyróżnić można następujące źródła władzy: 
- charyzma, czyli poczucie niezwykłości przywódcy; 
- tradycja, czyli poczucie historycznej kontynuacji przy- 
wództwa (np. symboliczna władza królowej brytyjskiej); 
- przymus; 

- własność ludzi (w niewolnictwie i feudalizmie); 
- własność rzeczy (np. własność narzędzi pracy); 
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- umowa - kontrakt (np. grupa powołuje zarządcę podpisu- 

jąc z nim umowę na wykonywanie władzy); 
- uczucie (np. władza rodzicielska); 

- autorytet, czyli przekonanie o fachowości przywódcy. 

W harcerstwie do najbardziej pożądanych źródeł wła- 

dzy zaliczyłbym charyzmę, autorytet i tradycje. Sytuacja 
idealna to nałożenie się tych Źródeł - charyzmatyczny 
przywódca o niekwestionowanym autorytecie drużyny zo- 

staje w tradycyjny sposób obwołany drużynowym. 
Nie można natomiast akceptować w harcerstwie nastę- 

pujących sytuacji: 

-gdy drużynowy sprawuje swą władzę używając przemo- 
cy, a władza jego ugruntowana jest strachem grupy wobec 

przywódcy_. 

-gdy drużynowy sprawuje swą władze wywierając na gru- 
pę wpływ dzięki możliwości stanowienia o układach eko- 
nomicznych w drużynie. 

-gdy drużynowy przekonany jest, ze może sprawować 
władze jedynie na podstawie faktów formalno-prawnych 
(cozkaz mianujący go na funkcję, posiadanie zaświadcze- 
nia o ukończeniu odpowiednich kursów). 

2.2. Demokracja? 

Demokracja to dosłownie władza ludu. Władzę posiada 
w systemie demokratycznym cała społeczność. W naszym 
przypadku wszyscy (świadomi) uczestnicy ruchu harcer- 
skiego. W harcerstwie mamy do czynienia z demokracją 
pośrednią, co oznacza, że członkowie organizacji wybiera- 
ją swoich przedstawicieli, którzy w ich imieniu sprawują 
władze. W małych jednostkach harcerskich (drużynach, 
szczepach, hufcach) możliwa do zastosowania jest demo- 
kracja bezpośrednia, ale nie spotkałem się z jej | stosowa- 

niem powyżej D umoż- 

liwia wypowiedzenie się w sprawie każdemu członkowi 
jednostki. Być może pełna demokracja bezpośrednia była- 

y ale w spra- 
wach jest realną formą podejmowania decyzji nawet w ca- 
łej organizacji. 

Struktura systemu demokratycznego opiera się na trój- 

podziale władzy na ustawodawczą, wykonawczą i sądowni- 
czą. Społeczność powołuje swoich delegatów do władzy 
ustawodawczej. Władza ustawodawcza powołuje sądowni- 
czą. Sądy są jednak w swej działalności całkowicie nieza- 
leżne od władzy ustawodawczej. Gwarantem tej niezależ- 

ności jest powszechna zasada dożywotniego mianowania 
sędziów. Inna możliwość zastosowana w harcerstwie pole- 
ga na niezależnym wyborze władzy sądowniczej przez 
społeczność. Władza wykonawcza powoływana jest przez 
ustawodawczą i podlega jej w całej swej działalności. Niź 
zależne powoływanie przywódcy władzy wykonawczej 
przez całą społeczność nie zwalnia go od 
odpowiedzialności przed władzą ustawodawczą. Ma ono na 
celu jedynie zapewnienie władzy, wykonawczej szerszego 
poparcia społecznego. Istotne jest, że źródłem wszelkiej 
władzy jest społeczność. Każ wybranych członków 
władz może być przez społeczność odwołany czemu służ 
cyklicznie odbywające się wybory. Sposób ich organizać 
zależy od specyficznych rozwiązań zastosowanych w danej 
społeczności. 

  

    

  

Takiej strukturze władzy towarzyszą w systemie demo- 
kratycznym często pewne moralne hasła określające naj- 
wyższe wartości w życiu człowieka - wartości, którym 

służyć ma demokratyczna struktura władzy. Mówi się tu 
o wolności, równości i braterstwie jako o hasłach zaczer- 

pniętych ze sztandarów Rewolucji Francuskiej. Hasła te są 

    

archiwum 

trudne do zdefiniowania, ale ich duch jest chyba intuicyj- 
nie wyczuwalny. Struktura systemu ma więc służyć om 
wartościom. Więcej, ma być gwarancją ich realizacji. 

nie demokrącja jest ideałem, do którego dążymy. Ideały e 
wolność, równość i braterstwo. Demokracja to jedynie for- 

mą urzeczywistniania tych hascł. 

   

Do podstawowych zalet demokracji należą: 
- poczucie współdecydowania o losach społeczności u każ- 
dego jej członka; 
- wpływ każdego członka społeczności na sposób sprawo- 
wania władzy; 
- możliwość odwołania członków władzy przez społecz- 
ność z nich niezadowoloną. 

Do wad hatomiast należą: 

- powolność wypracowywania decy: 

    

- częste konflikty, 
- brak stabilności władzy wykonawczej. 

Jak widać nie jest demokracja systemem idealnym. 
Jest jednak systemem dającym każdemu członkowi spo- 
łeczności największe szanse na realizację idei wolności. 

Zasady systemu demokratycznego wymagają głębszych 
studiów, które polecam wszystkim twórcom zrębów de- 

mokracji w środowiskach harcerskich. Demokracja w swej 

pełnej formie (z trójpodziałem władzy) możliwa jest chyba 
tylko na poziomie dużych szczepów i powyżej. W środo- 
wiskach mnjejszych wymaga struktur nieco okrojonych, 
ale ściśle sprecyzowanych, których tworzenie wymaga uw- 
zględnienia specyfiki środowiska i stopnia jego rozwoju. 

I wreszcie czas na mój własny sąd o demokracji jako 

formie władzy w harcerstwie. Uważam, że na pełnię de- 

mokracji w harcerstwie nie ma miejsca. Nauka demokracji 

- przygotowanie do życia w demokratycznym społeczeń- 
stwie, któremu służyć musi także harcerskie wychowanie 
powinna być realizowana w harcerskich środowiskach, 
w drużynach, w Tam uczmy naszych harcerzy 
iinstruktorów rozumienia tej formy rządów, uczmy pod- 
stawowych technik z tą formą związanych (dyskusja, wal- 

ka ó j: i 

W strukturach wyższych system przedstawicielskiej 
władzy w formie rad nie sprawdził się. Rady są ciałami 
nieruchawymi obdarzonymi dużą  odpowiedzialnością 

i małymi możliwościami wpływu na bieg wypadków. Ide- 
alny w demokracji rozdział władzy wykonawczej od uch- 
wałodawczej powoduje, że pomiędzy tymi władzami do- 
chodzi do wiecznego_ konfliktu, który osłabia zapał ko- 
mend i zniechęca członków rad. 

Jest to oczywisty wynik niezrozumienia przez twór- 

ców struktury rad jednej z fundamentalnych zasad metody 
harcerskiej - zasady wychowania przez przykład własny. 
Ciało wieloosobowe nie ma autorytetu - przykładem może 
być jedynie' wspaniały człowiek. Wieloosobowa rada choć- 
by składała się z indywidualności i autorytetów nie prze- 
konuje swymi choćby najchwalebniejszymi uchwałami, bo 
autorytet zdobywa się w działaniu, a nie podczas dyskusji. 
Tak więc rady mają sens jedynie jako ciała opiniujące, do- 
radcze, ułatwiające podjęcie decyzji przywódcy. Władze 
muszą posiadać silne jednostki, wraz ze zgranymi zespo- 
łami, które nazwać można aktywnymi mniejszościami_. 
Nie może więc sprawować rządów lud (jak tego chce de- 
mokracja) poprzez swych reprezentantów, nie mogą rzą- 
dzić wszyscy - rządzić mogą jedynie silne mniejszości 
(elity), grupy, które mają coś do zaoferowania, które ro 
mieją harcerstwo i potrafią pozostałych za sobą porwać. 

    

c.d.n.   

Jeżeli tylko masz ochotę wziąć aparat i udział w naszym 
konkursie, którego tytuł brzmi: 

"NIE wWSZYSCO SWIRUJĄ' 

  
  

    

  

KONKURS 

Regulamin konkursu: 
1. Prosimy nie przysyłać zdjęć starych i plagiatów. 
2. Poza tym wszystkie chwyty dozwolone, ale żeby było sprawiedliwie: 
- prosimy szanownego Pana Orysa o niefotografowanie rybek i scenek akfarystycznych. 
- Obywatela Pisara o nienadsyłanie zdjęć z zaświatów (inne mile widziane). 
- Druha Pawła prosimy o nienadużywanie tematów rodzinnych. 
- Panią Anię prosimy o cokolwiek 
- Reszta Osobistych państw proszona jest o samokrytykę wg. podanego wyżej klucza. 
3. Zdjęcia pojedyńcze i serie przyjmujemy. 
4. Termin składania prac: 20 lutego 1993r 
5. Format od 13 x 18 i większe 

6. Kategorie: kolorowa i czarno - biała + slajdy do pokazu. 
7. Prace składać należy u Raheli albo Joanki (u Anny Zarzyckiej 44-87-46 lub Joanny 
"Tarnowskiej 44-56-35). 
8. Rozstrzygnięcie konkursu dn. I.III.1993 pode: 
wystawa wszystkich prac konkursowych. 
W czasie trwania konkursu możemy zorganizować wystawy autorskie. Chętnych prosimy o 
zgłoszenie się do 15 II. 
W konkursie przewidziane są nagrody - nicspodzianki !!! 
Prace prosimy składać opatrzone pseudonimem, wraz z zaklcjoną kopertą podpisaną tym 
samym pseudonimem, w której znajdować się będą: Imię i Nazwisko oraz data urodzenia i 
adres autora. 
Na zdjęciach obok pscudonimu prosimy zamieszczać tytuł. 

„as Festiwalu Kulturalnego. Przewidywana jest 
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JEST TAKA GRA NIECO ODMIENNA NIEZ WSZYSTKIE, GRA KTÓRA JED- 
NOZNACZNIE KOJARZY NAM SIĘ ZE ŚWIETLICA SZKOLNĄ, JEST TO 
CHNCZYK. GRA, KTÓRA ZWALA NA KOLANA I POZWALA MILIONOM 

LUDZI PRZETRWAĆ DŁUGIE ZIMOWE WIECZORY: ZASADY GRY SĄ 
PROSTE. $4 CZTERY KOLORY KTÓRYM ODPOWIADAJĄ CZTERY 

OSOBY JEST KOSTKA, KOSTKĄ SIĘ RZUCA. $4 PIONKI, KAEDY MA ICH 

CZTERY (W WYBRANYM PRZEZ SIEBIE KOLORZE). 

UWAGA! POCZĄTEK EROVUIIMMMMUMI 

KOSTKA DO RĘKI — RAZ, RZUT — DWĄ, SZÓSTKA, JEDYNKA WYCHO- 

DZIMY — TRZQ (JEŚLI WYPADNIE CI INNA LICZBA OCZEK NIz 6 LUB 1 

POZOSTAJESZ W BAZIE). WYCHODZISZ, ALE NIE IDZIESZ DALEJ. NA 

RUCH CZEKASZ DO NASTĘPNEJ KOLEJKI. 

WOYSZEDŁES - JEDNAK MASZ SZCZĘŚCIEM! 

IDZIESZ TYLE OCZEK ILE WYRZUCIŁEŚ, JEDYNIE W PRZYPADKU 6 
POWTARZASZ RUCH. TWOIM ZADANIEM JEST JAK NAJSZYBSZE WE- 
USCIE WSZYSTKIMI PIONKAMI DO DOMKU. I TO BOY BOŁO NA TOLE. 

ATERAZ ATRAKCJE UJ 

MOENA. NAWET TRZEBA zBiJAć, PO zBiciu NIESPODZIANKA 

JESZCZE RAZ RZUCASZ KOSTKĄ CYK. NA TUM SAMYM POLU DWA 

PIONKI STAĆ NIE MOGĄ. NIE ZBIWSZO NIE MOENA PÓJŚĆ DALEJ. 

ŁOPATOLOGICZNEEJIUI — PRZED TOB4 W ODLEGŁOŚCI CZTERECH 

PÓL STOI PIONEK PRZECIWNIKA. TERAZ TWÓJ RUCH. WYRZUCIŁES 5 
— TOM PIONKIEM NIE MOZESZ SIĘ; RUSZYĆ, MOZESZ SIĘ RUSZYĆ IN- 
NOMI PIONKAMI (JEŚLI WYSZEDŁEŚ NIMI Z BAZY) JEZELI NIE 54 W TA- 

KIEJ SAMEJ SYTUACJI. PO PROSTU PIONEK PRZECIWNIKA ZABLO- 
KOWAŁ CI DROGĘ. ABY SIĘ; GO POZBÓĆ I RUSZYĆ PĘDEM DO DOMKU 

MUSISZ WRZUCIĆ l4 OCZKA. (I MOZESZ RZUCAĆ JESZCZE RAZ). 
ALE PAMIĘTAJ JESLI STANIESZ NA POLU RYZYKA (POLE NA KTÓ- 

RE WYCHODZISZ Z BAZY) NAWET JEŚLI KOGOS! ZBIŁES! LUB MIAŁES 
6 - TRACISZ PRZYWILEJE i STOISZII 

MARZĄC ABO TWOJ PRZEŁIWNIK NIE WYSZEDŁ Z BĄZY 
WZTOZWALINIA 

k WOÓMIAĆ 

STAWAĆ DWÓCH PIONKÓW NA JEDNYM POLU 

TRZEBA! 

BLOKOWAĆ 

ZBIJĄĆ 
NIE MIEĆ LITOŚCI BO KAEDQ JEST WROGIEM! NAJLEPIEJ, 

GDY GRACZY JEST CZTERECH, A CZASU DUBO (PEŁNY CZAS TRWA- 
NIA GRY DO KOŃCA — WEJSCIE PRZEDOSTATNIEJ OSOBY WSZYSTKIMI 
PIONKAMI DO DOMKU, OK. 1 GODZ.) NIEDOPUSZCZALNE JEST ACH 

PROSZĘ PUŚĆ MNIE NIE ZBIJAJ!! NIE BLOKUJ!! NIE WYCHODŚ Z BA- 
zgll BO CIĘ NIE POCAŁUJEJ!! NIE LUBIE Ciej!! NADMIENIĆ TRZEBA, SE 
PRZEZ GRE; TĘ DOSZŁO DO WIELU ROZSTAŃ I ROZWODÓW i BÓJEK 

MAŁZEŃSKICH. A WIĘC OSTROGNIE!IIMMNMI 

   

   

WESOŁEJ ZABAWIJIII ZYCZĘ REDAKCJANNIMMMMUNII 

Kolory na planszy obok: |,= czerwony, 2 = zielony, 3 = 
niebieski, 4 = czarny 

  

 



    

  

   
     

Z przyjemnością wziąłem 
ostatni numer Instruktora Mokotowa, 

gdyż słyszałem o artykule naszego byłego 
Komendanta Szczepu. Byłem przekonany, że znaj- 
dę w nim historię Osiemnastek, której nie znałem. 

Po przeczytaniu Ad, vocem czyli sprostowanie 
historii pisanej na kolanie dh. Piotra ogarnął mnie 

żal, smutek, rozczarowanie, złość. Nie dość, że 
niewiele więcej dowiedziałem się o historii Szcze- 
pu, to cały artykuł zarzucał nam popełnienie wie- 
lu nieścisłości. Zapewniam Cię Piotrze, że nie zro- 
biliśmy tego umyś- 

Inie (poza moim 
wstępem o Szcze- 

pie). Dlatego twój 
artykuł uraził wielu 
instruktorów i in- 
nych harcerzy na- 
szego Szczepu. 

Wiem Piotrze, że 
w moim wstępie nie 
padło żadne nazwis- 
ko za co wszystkich 
przepraszam, ale 
było to celowe. 

Przed napisaniem 
artykułu długo myś- 
lałem o ludziach, 

którzy tworzyli nasz 
Szczep, ale moja pa- 
mięć sięga do dh. 

Jerzego Bauera, który był moim pierwszym Szcze- 
powym. Ponieważ nie znałem wcześniejszych lo- 
sów Osiemnastek miałem nadzieję, że mi ją opo- 

wie, ale cóż... rozczarowałem się. 

    

   

          

   

  

   

   

  

   

   

  

   

    

     

       

Chciałbym wyjaśnić wiele nieścisłości dotyczą- 
cych konkretnych spraw, które znalazły się w arty- 
kule dh. Piotra. Po Twoim artykule Piotrze od razu 
wpłynęło sprostowanie od żeńskiej drużyny zu- 

chów, cytuję: Nasza drużyna nie nosi jak sugeru- 
jesz nazwy Wesołe Nutki tylko Uśmiechnięte 
Nutki (i kto tu pisał na kolanie - przypis M. Ol- 

szewskiego). Uważamy, że nazwa ta bardziej pasuje 
do dziiewcząt w wieku 7-11 lat niż nazwa Diabeł- 

ki. Zuchy powinny być wesołe, pogodne, uś- 
miechnięte i rozśpiewane - jak sugeruje imię dru- 
żyny (chyba każdy się z tym zgodzi). Zarzucasz 
nam również, że zapomnieliśmy o tłustych cza- 
sach osiemnastkowych zuchów. Uważamy, że na 
tłuste czasy nie ma wpływu nazwa druży- 
ny, tylko kadra. O drużynie zucho- 
wej męskiej muszę napisać 
od siebie. Piszesz, 
że historia 
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Wilcząt to 
„.. zupełnie inna 

historia . Nie prawda! Ja, 
A obecny drużynowy należałem do 
drużyny zuchowej Wilczęta w 1979 roku, 

prowadzonej przez dh. Kaczor. Był to mój pierwszy 
kontakt z zuchami. W następnych latach zuchy z 
Wilcząt znalazły się w Diabełkach i była to 

drużyna koedukacyjna. W 1983 roku przestała być 
drużyną koedukacyjną, gdyż chłopcy znaleźli się 
w drużynie Roberta Bauera im. Kubusia Puchatka, 
a dziewczęta znalazły się w drużynie Uli Wiśniew- 
skiej Diabełki . I jeżeli dla druha fakt, że istnieją- 
ca jedyna w Szczepie drużyna koedukacyjna staje 

się drużyną żeńską, a obok powstaje drużyna 
męska i nie jest to podziałem to bardzo przepra- 

szam za pomyłkę. A dlaczego powróciliśmy do na- 
zwy Wilczęta ? Po przeczytaniu książki i obejrze- 

niu filmu zuchy i kadra zafascynowana Księgą 
dżungli postanowiła przeżywać dalsze przygody 

et jako Wilczęta . Po- 
nad to istniały inne 
przyczyny, o których 
nie chciałbym pisać 
na łamach Instruka- 
tora Mokotowa, aby 
nikogo nie urazić. 

Druhu Piotrze, 
chyba nie przemyśla- 
łeś do końca swojego 

. artykułu - a to szko- 
da. Piszesz o druży- 
nie męskiej Raj, że 

jej nie znasz. Zgadza 
się. Przez lata profa- 
nowaliśmy imię tej 
drużyny mówiąc 

o niej Sad , albo bar- 
dziej zgryźliwie Sa- 
dziochy , zapomina- 

jąc o tym, że jest to drużyna im. pl. Sad. Dalej pi- 
szesz, że zapomnieliśmy o historii drużyny. Nie, 

nie druhu. Napisaliśmy wszystko co wiedzieliśmy, 
o czym przeczytaliśmy w kronikach. Mamy wielki 
żal, że Ty Piotrze nie przekazałeś nam tej historii. 
Tak naprawdę będąc w drużynie dowiedzieliśmy 

się tylko tyle, że Sad założył Rudy i nazwa ta po- 
chodzi od słów sabotaż i dywersja. Ty Piotrze jako 
Komendant Szczepu, drużynowy mogłeś nam 

przekazać historię Sadu i drużyny (ponieważ nig- 
dzie nie została zapisana poza skromnymi kronika- 

    

    

  

mi). 

Jeżeli chodzi o drużynę żeńską m 
Puszcza, to również nie a ó 

masz do kóńca ra- ać 
cji. 

Dziewczyny napisały dużo o historii Ewy Matu- 
szewskiej, gdyż niedawno skończyły szukać wiado- 
mości o niej. Robiły to przez lata i zapewniam Ci: 
że nie pisały tego na kolanuic. Jeżeli chodzi o his 
torię drużyny to Agnieszka i Majka są ostatnimi 

czynnymi harcerkami którymi dowodziła Ola i nie 
do końca zgadzają się z Twoją opinią o jej zasłu- 
gach. Dlatego uważam, że nie powinieneś wypo- 

minać komuś, iż ma inne zdanie. 

    

Zostały jeszcze drużyny starsze. Mimo, iż 
masz wiele racji, staję w ich obronie, gdyż zaprze- 
czasz sam sobie. Piszesz, że popełniły błąd nazy- 
wając się drużynami, natomiast kilka wersów ni- 
żej piszesz o 18 WDHSI jako o drużynie, a o ile 

dobrze pamiętam to w tłustych latach tej drużyny 
było niewiele więcej osób, niż obecnie w Potwo- 

rach. Dlatego proszę Cię Piotrze bądź konsekwen- 

tny do końca. Teraz kilka słów o naszej Poczcie 
Harcerskiej i o chustach. Przyznaję, że nie wyjaś- 
niłem do końca sprawy poczty Warszawa 2, ale Ty 
również nie napisałeś wszystkiego o niej. Według 

relacji Borysa Warszawa 2 już nie istnieje. Obecnie 
przy Szczepie działa Poczta Harcerska, którą pro- 
wadzi dh. Maja Lewandowska. Jej działanie jest 
umocowane w naszej Konstytucji (patrz rozdział 

  

II). Czytając o barwach naszej chusty ogarnął 
mnie śmiech, wściekłość etc. Piotrze! Przed napi- 

saniem artykułu (aby być pewnym) spytałem się 
Ciebie o wcześniejsze barwy Szczepu i Ty mi po- 

wiedziałeś, że był to kolor liliowy. 

  

Piotrze mam do Ciebie wielki żal, że zamiast 
spotkać się z drużynowymi - osobami które napi- 
sały historię drużyn i wysłuchać ich racji, napisa- 
łeś artykuł, który dotknął wszystkich. Przykro mi, 
że wysunąłeś to na łamach gazety czytanej nawet 
w Naczelnictwie. Uważam, że więcej dobrego zro- 
biłbyś konsultując się z nami, a nie w nieprzyjazny 
sposób wytykasz nam nieścisłośći. Mam nadzieję, 

Że ten artykuł zakończy naszą polemikę na ła- 
mach Instruktora Mokotowa, gdyż dalsze publi- 

czne dyskusje nie przyniosą nic dobrego. 

MARCIN OLSZEWSKI 
(Komendant Szczepu 18 WDHiZ obecnie - przyp. red.) 

P. S. Wszystkich instruktorów Amarantowej 
Osiemnastki serdecznie zapraszam na zimowisko 

do Iłży. 

  

OD AUTORA AD VOCEM... 

i Wam przyszło zaznać tego czego jai Ci, w 
coś dobrego czego sobie i Wam serdecznie życzę. 
Piotr Tarnowski   

Najlepszą obroną jest atak | Dlatego się nie dziwię, choć nie moj 
artykułu skupiając się na tym mniej istotnym. Masz rację Marcii 
Szszepu nikomu nic dobrego nie przyniesie. Dlatego zgadzam się, że należy przen, 
zamierzam uczynić. Myślę, że wiedy pragmatyzm I logika wczną 

j tórych imieniu pisa 

gę pochwalić tego, że pominąłeś głowny wątek mocj, 
nie, dalsza publiczna 

PO DI ; s 5 jorę nad emocjami i ambicją. Czujecie się urażemi ... no cóż 
em już doświadczyliśmy. Ale może ta mała burza przyniesie 

PS. Nutki, bez względu na to jakie są, przepraszam - i tylko za to. 

polemika dotycząca tylko spraw Naszego 
ną płaszczyznę, co już wkrótce   

  

    

Poniższy tekst dotyczy Rajdu Panterkowego 
GO ei 8 rzez Hufiec Harcerzy Mokotów 
ZHP-1918 (teraz ZHR) w październiku 1992. 
Tomek był szefem Rajdu. Redakcja 

  

czyli Fata Morga— 
na 

Od samego początku wszystko szło fatalnie. 
Do ostatniej chwili nie wiedzieliśmy, które druży- 
ny zaszczycą nas udziałem w Rajdzie (obowiązko- 
wym), tzn.niezupełnie 3 (słownie trzy) drużyny 
z dwunastu działających w Hufcu od samego po- 

czątku potwierdzały swój udział. Przyznasz drogi 
czytelniku, że nie jest to frekwencja, która grozi- 
łaby tłokiem w pociagu. Nie przejęliśmy się jed- 
nak tym (organizatorzy) i przygotowania trwały. 

Pomysł na miejsce odbycia się tegorocznego 

(a właściwie zeszłorocznego) Rajdu powstał już 
w Maju i wydawał się nam tj.organizatorom E- 
XTRA, bo kto z nas był na znanej wszystkim ze 
słyszenia PUSTYNI BŁĘDOWSKIEJ - no właśnie 
niewielu. Niestety z koncepcją programową było 
gorzej. Po wielu rozmowach i naradach takowa po- 
wstała, jej autorem był dh. Tomasz Fill. Nie będę 

wyjaśniał na czym miała ona polegać ważne, że 
była ciekawa i na pewno podobałaby się uczestni- 
kom Rajdu. Niestety z przyczyn od niego nie za- 
leżnych Tomek nie mógł wziąć udziału w Rajdzie, 
a o zgrozo nikt poza nim nie znał na tyle pomysłu 
gry, by móc wprowadzić ją w życie. Ponieważ 
problem ten wyniknął w ostatniej chwili nie zdały 
się na nic' próby telefonicznego i osobistego doga- 
dania koncepcji. Nasz specjalny zwiadowca 
(dh.Marcin Pisarek) przywiózł nam informacje 
bezpośrednio z miejsca planowanego odbycia się 
Rajdu, były one bardzo zadowalające. Termin Raj- 
du zbliżał się coraz bardziej. Jak już napisałem 
Tomek, który był autorem gry rajdowej, na trzy 
dni przed Rajdem dowiedział się, że ten week- 
kend musi spędzić na uczelni (dla nie wtajemni- 
czonych w Rzeszowie). No i wszystko ”RYPŁO”. 
Rajdu jednak nie można było już odwołać czy 
przesunąć, zwłaszcza, że w ostatniej chwili swój 
udział potwierdziły kolejne drużyny. 

Itak zupełnie nie przygotowani stanęliśmy 
o umówionej godzinie na peronie W-wy Wschod- 
niej. O dziwo zaskakująca była frekwencja i panu- 
jące radosne nastroje w drużynach. Zapakowaliś-  
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my się do pociągu i w drogę. Nie będę 
rozpisywał się nad podróżą, istotne 
jest to, że w trakcie jej trwania pow- 

stała nowa koncepcja gry i całego Raj- 

du. Każda drużyna sama wybiera so- 
bie trasę, którą przejdzie, i o której 
opowie na wieczornym ognisku. Trasa 
ma być jak najciekawsza pod wzglę- 
dem turystyczno-krajoznawczym. Je- 8 
dyną narzuconą przez organizatorów 
rzeczą była godzina, o której wszys- 
tkie drużyny zameldować się miały 
w miejscowości Klucze, gdzie na pus- 
tyni odbyć się miała gra. Wysiedliśmy 
na stacji w Olkuszu,krótki apel,rozda- 
nie zadań i drużyny rozeszły się po 
okolicy. 

Większość jak było do przewidze- 
nia wyruszyła w kierunku Ojcowskie- 
go Parku Narodowego, który stanowił 
niewątpliwie najciekawszy punkt w 

okolicy. Wszystko zapowiadało się wspaniale, pięk- 
na słoneczna pogoda, ciekawe tereny do zwiedza- 
nia i nastrój optymizmu. Niestety to co piękne 
szybko mija .Pech nie przestał nas prześladować 
nawet po przyjechaniu na miejsce. O godzinie 
trzynastej niebo pokryło się chmurami, a o czter- 
nastej zaczął padać deszcz który wcale nie był 
przelotny. Na domiar złego drużyna która otrzy- 
mała zadanie zorganizowania w Kluczach nocle- 
gu, nie mogła tego zrobić gdyż dwie kolejne d- 
yrektorki dwóch KOGRYch szkół odmówiły przy” 
jęcia nas. Na 
od Klucz o trzy kilosiedy, Jaroszowcu udało im 
się wynająć pokoje w hotelu robotniczym, co oka- 
zało się naszym wybawieniem niestety kosztow- 
mym. A deszcz wciąż padał, nieprzerwanie od go- 
dziny 14. Drużyny zaczęły zjeżdżać do Klucz 
z godzinnym opóźnieniem, a widok „jaki sobą 
przedstawiały nie rokował szans na to, że zaplano- 
wana gra ma szanse odbyć się. W tym miejscu 
trzeba wyobrazić sobie 14-sto letnich chłopców po 
kilku godzinnym marszu z plecakami w padają- 
cym deszczu. Wszyscy mieli tylko jedno pragnie- 
nie, jak najszybciej zdjąć mokre ubrania, napić się 
gorącej herbaty i położyć spać. O czterdziesto mi- 
nutowym marszu na zabłoconą pustynię nawet 
Myśleć się nie chciało. O dziwo rano po pobudce 
wszyscy mieli świetne humory i nikt nie pamiętał 
o wyczerpaniu z poprzedniego dnia. Szybko zwi- 
nęliśmy majdan i odmaszerowaliśmy na stację 
PKE Dopiero w Katowicach oczekując na pociąg 

do Warszawy zjedliśmy śniadanie. 

Tak zakończył się Rajd widziany oczyma po- 
czuwającego się do odpowiedzialności za jego nie- 
dociągnięcia organizatora. 

UWAGI NEGATYWNE 

1.Rajd nie był imprezą hufca, zabrakło elementów 

wspólnych dla wszystkich drużyn (gra,ognisko) 
2.Na Rajdzie nie był obecny Hufcowy 3.Bardzo 
poważne niedociągnięcia organizacyjne i progra- 
mowe 4.Nikomu nie starczyło zaparcia, by wybrać 
na Pustynię, która miała być głównym elementem 
Rajdu 

UWAGI POZYTYWNE 

1.Jednak odbył się 2.Drużyny wykazały inwencję 
własna 3.Udowodnił, że hufiec jednak istnieje 

archiwum 
harcerskie.pl 

    (udział sześciu drużyn) 4.Ciekawa okolica w której    
odbył się Rajd. 

UWAGI NA PRZYSZŁOŚĆ 
1Trzeba powoływać sztab dwu trzy osobowy odpo- 
wiedzialny za przygotowanie i przeprowadzenie 
Rajdu. 2.Rajd Panterkowy powinien wyłaniać 
zwycięscę. 3.Powinna pozostać forma obowiązko- 

wego udziału drużyn. 4:Irzeba organizować Rajd 
dla drużyn harcerskich i osobno dla wędrowni- 
czych. 5.Należy pozostawić zwyczaj organizowa- 
nia Rajdu w miejscach ciekawych turystycznie 

i ę (1991-TATRY I PIENINY, 
1992- Pustynia Błędowska i Ojcowski Park Narodo- 
wy) 
PS.Jakby nie dość było wszystkiego „od rana ku 
naszemu nie krytemu zdumieniu „zaczął padać 
bardzo obfity śnieg(w połowie pażdziernika) 

phm.H.O Tomasz Pisarek organizator Raj- 
du 

      

Lt otwarty 

GRN 
Od dawna mówi się o tak zwanym regresie_, czy dołku harcerstwa. 

temat ten jest długo, lecz nieskutecznie dyskutowany, ico jakiś czas 

znów się odnawia, jak przewlekły wrzód, w takiej czy innej formie. 
Kto go podejmuje? Wszyscy - instruktorzy, młodsi funkcyjni (czasami), 
lecz zwłaszcza ci, którzy nie sercem i duszą są na całe życie z harcer- 
stwem związani, lecz ci, którzy chcieliby czas i wrażenia zatrzymać 
w miejscu. To zwłaszcza omi mają w zwyczaju nie zagłęniać się 
w spektrum wcześniej wspomnianego tematu, lecz zastanawiać się czy 

aby harcerstwo nie zdezaktualizowało się, czy jest potrzebne i czy nie 
jest ckstrawagancją? 

To co każdy wie, to że czas upływa inie da się go zatrzymać 
w miejscu. Tak samo jest z ludźmi - każdy zmienia się tak jak i czasy, 
w których jest osadzony. Zmienia się świat dookoła, a my tworzymy 
wspólnie coś nowego - bo nowym wypełniamy starą sprawdzoną trość - 
Prawo i Przyrzeczenie, oraz wynikającą z niego metodę wychowania 
napełniamy nową treścią , która jest tak jak czas, jest nowa i coraz. 

inna, gdyż się zmienia. Ci zaś, którzy staną w miejscu (cofają się jak 

mówi mądre prawidło) - do nikąd nie zmierzają i są bezproduktywni. 
Dlaczego? Bo w miejsce takiego celowego wpychania swojego harcer- 
stwa, a więc i tego co robią, tych ludzi, przyszłych instruktorów, któ- 
rych wychowywać mają, napełniają takim samym regresem, jaki ono 
wybralil 

  

Pomyślmy tylko - jak śmiesznie wyglądałby w dzisiejszej Polsce 
człowiek, który chciałby być ciągle osadzony w realiach PRL-owskich - 
tylko dlatego, że tam umiał się znaleźć wśród tych co po kolana 
brnąc... itd. Czyż taki przykładny obywatel RP (i przypuśćmy harcerz) 
jest produktywny? 

Wróćmy jednak do dyskusji na temat owego ”dołka”. Aby lepiej 
wejść w zagadnienie należy sobie jedno uzmysłowić, co mam wrażenie 
jest traktowane po łebkach_, a mianowicie wszystko, cały proces nisz- 
czenia narodu polskiego, jego dobrobytu, majątku etc. jest traktowane 

jako zupełnie oddzielny temat i nie jest łączone z kondycją harcerstwa. 
To samo okadzenie_ i zniszczenie. tkwi w nas jak przewlekłe owrzo- 

dzenia i to wszędzie, gdzie tylko się da. Przykro jednak powiedzieć, że 
zbyt wielu traktuje to (co prawda trochę nieświadomie), jako uspra- 
wiedliwienie! Jest to bezsensowna postawa (nicharcerska!), co już 

wcześniej wykazałem. 
Tutaj warto spojrzeć na tzw. polityków harcerskich _, o których pi- 

sze hm. Marcin Jędrzejewski w swoim artykule Być za... [opubl. 
w Rzodkiewce - przyp. red.]. Jako refleksię po jego wypowiedzi 
warto tu zaznagzyć, że owi skrzywdzeni czymś ciągle demagogowi: 
nie rozumieją wciąż, że odchodzą z ZHP (tego odtworzonego na Zjeż- 
dzie w Łodzi, w 1956r) chcieli ominąć takie dobrowolne dołkowanie , 

by móc mówić z patosem na ustach, że oni mogą być członkami pra- 
wowitego, niezależnego (i w nawiasie nowoczesnego) ruchu harcerskie- 
go. A czy są? Obserwując, zwłaszcza ostatnimi czasy, połączenie ZHP 
r. 2.1918 i ZHR w nasz wspólny Związek Harcerstwa Rzeczypospolitej, 
a zwłaszcza po lekturze artykułu dh. Jacka Podolskiego Trzeba było 
słuchać żony_, dochodzę do wniosku, który jest krótki: STOIMY (czyt: 
cofamy świadomie, to co osiągnęliśmy). mamy przecież to samo Prawo, 
te same korzenie metody wychowania harcerskiego, która sote w obu 
organizacjach niczym się nie różni, to instruktor czuć powinien, a bę- 
dąc, tak jak to phm Paweł Zarzycki HR określił dojrzałym owocem 
wychowania harcerskiego_, powinien rozumieć, że głupotą byłoby is- 
tnienie dwóch takich samych oragnizacji, lecz o innej specyfice. Widać 
to one, czyli te wypracowane, z takim trudem... wzięły górę nad 

  

Dnia 3, miesiąca stycznia, 
A.D. 1993 

no grodzie Warszawa - UIDNJO 

| mó 
Prawem, przyrzeczeniem i metodą wychowania harcerskiego! (sic!) 
Cóż, szkoda mi, że mimo takiej chęci (ai wiary na pewno ogrom był 
wielki, stajemy! 

    

Jeszcze jedna moja uwaga - takie publiczne - na forum instruktor- 
skim - oświadczenia krazysu wiary w moc naszego harcerskiego deka- 
logu, który jest naszym wspólnym sztandarem, a nie pasem demarka- 
cyjnym. 

Mogę mieć tylko nadzieję, że w końcu ruszymy wspólnie i wy- 
jdziemy na prostych nogach z podbródkiem do gory uniesionym lekko 
spod ołtarza usprawiedliwiania swoich słabości, okadzania przyczyna- 
mi odejścia stamtąd, gdzie dołek był nicuchronny i nic tej katastrofie 
zapobiec nie mogło. 

Wtedy słowa Radziwiłła, które za Sienkiewiczem wzorem Jędrzeja 
przytaczam (bo bardzo ceolnym i solidnym kuksańcem były)... Bo wi- 
dzisz panie Kmicic, Polska jest jak kawał czerwonego sukna, z którego 
każdy odziera ile tylko jest w stanie. A ja chcę odedrzeć tyle, aby mi 
na płaszcz królewski wystarczyło... To co pan na Nieświeżu i Kiejda- 
nach do zaprzedanego diabłu szlachcica mówił - to zdaje się pouczać 
także i tych, którzy inną płaszczyznę polityki, przyjąć się zdali. Jes- 
teśmy silni, giły razem ... zestrzelimy myśli w jedno ognisko i jedno 
ognisko duchy.._ Miejsce tego ogniska nie coś innego wyznaczy jak 
Prawo i Przyrzeczenie. 

    

Każdy człowiek ma swoje potrzeby, ak i poglądy, lecz wychowanie 
harcerskie jest jedno i dla niego współpracując ze sobą nie winniśmy 

ciągnąć jak Radziwiłł w swoją stronę, lecz wspierać się. Z moich przy- 
krych doświadczeń wypłynęły wnioski na temat tego wspierania się. To 

wszystko, co to słowo zawiera, to: umiejętność ustępowania, rozumie” 

nia współpracownika, dyskutowania z nim (odważnego, na spokojnie), 
wzajemnego zaufania i poczucia obowiązku sumiennego spełniania po- 
winności. Ot cel To wszystko co mamy to ten kawał czerwonego sukna, 
który zedrzeć jest łatwo (to zaświadczam, z autopsji wiem), a złączyć 

daleko trudniej - bo owo sukno - to wspólna braterska praca ramię 
w ramię... 

Dlatego reasumując moje rozważania raczej myślmy, jak wspólnie 
tworzyć wspólnotę, a nie obozami politycznymi (bo wówczas z harcer- 
stwa taki sam kabaret się robi, jak z sejmu i polskiej sceny politycz- 
nej), napełniać treścią starą, wypróbowaną i potrzebną jak lekarstwo 
w nowych czasach, by wychowywać godnych następców (swojego mia- 
na) i raczej zastanawiać się nad tym, co i jak robić potrzeba, a nie roz- 

strząsać coś co było i jest historią, która interpretację ma tylko jedną. 

Czuwajcie! 

(silni myślą i jedni duchem) 

pwd Konrad Obrębski "Kojot" ćwik 
Kniaż Słowian - drużynowy 169 WDH-y Słowianie  



Dlaczego odmówiłem Ci 
Boro, kiedy poprosiłeś: mnie 

o uczestnictwo w kursie 
zastępowych wędrowniczych. 
Tytuł może przydługi, ale pos- 

taram się, aby treść była mniej 
przydługa ; 

Po pierwsze: 

W ZHR od dłuższego czasu 
działa Referat Wędrowników., Ma 

on już pewne 
osiągnięcia 

i pewne konkrety 
np. materiały 

opracowane 
przez Komisję 
Wędrowników na 
II Zjeździe Pro- 
gramowym  Or- 
ganizacji Harce- 
rzy ZHR. Referat 
po konsultacji 
z prawie wszys- 
tkimi zaintereso- 
wanymi  środo- 
wiskami wę- 

drowniczymi 
proponuje za- 
miast zastępów 

typu młodszo- 
harcerskiego 

(czyli zastępowy 
starszy brat + 
kilku harcerzy) - 
system _— patrolo- 

wo-sekcyjny. Nie 
będę się nad nim 

rozwodził, ale 
chodzi głównie 
o zastąpienie za- 
stępów - 2-3 oso- 
bowymi patrola- 
mi. Patrolowy jest takim samym 
harcerzem jak członkowie patrolu, 
ani starszym, ani mądrzejszym 
itp. zresztą funkcja może być 
przechodnia, np. zmiana patrolo- 
wego co miesiąc... Tak funkcjonu- 

jące patrole sprawdziły się abso- 
lutnie wszędzie, gdzie taki system 

istnieje. Z mojej drużyny wynika- 
ją bardzo podobne doświadczenia, 
ztą tylko różnicą, że broniłbym 

tu nazewnictwa polskiego, a więc 

zastępy a nie patrole. Jednak po- 
nad oczywistymi plusami wynika- 
jącymi ze sprawdzenia się tego 
systemu postawiłbym kwestie, lo- 
jalności.. Każdy z was (którzy 
macie i chcecie coś powiedzieć na 
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temat drużyn starszych) miał spo- 
sobność wypowiedzenia się na ten 
temat: w kwietniu na konferencji 
wędrowników (wiem, że byłeś 
tam Boro), w sztabie Zlotu Wę- 

drowników, czy też na samym 
Zlocie Wędrowników, a jeszcze 

wcześniej na Złazie Programowo - 
Metodycznym Chorągwi. 

Po drugie: 

Wszystkie znane mi podręczni- 
ki metodyczne dotyczące wędrow- 
ników (i wędrowniczek) uznają 
zasadę, że zastępowy (patrolowy) 

jest Primus Inter Pares (Puciata), 
że nie musi być do końca świado- 
my celów wychowawczych, meto- 

dyki etc. etc. (Gronetka) w więk- 

szym stopniu niż pozostali harce- 
rze. 

Po trzecie: 

Zastęp starszy (patrol) pracuje 
całością tzn. absolutnie nie jest 

tak, iż patrolowy przygotowuje 
i prowadzi wszystkie zbiórki, uk- 
łada plany pracy itp. Każdy z har- 
cerzy kieruje pracą zastępu (pa- 
trolu), z tego wynika też, że dru- 
żyną nie kieruje drużynowy + 
Rada Drużyny, lecz że każda waż- 
na decyzja dotycząca drużyny za- 
pada w gronie wszystkich człon- 
ków drużyny. 

Po czwarte: 

Zastępowy po kursie, to z regu- 
ły ktoś starszy, mądrzejszy. Trud- 
niej mu nawiązać dobry kontakt 
z zastępem (w odróżnieniu od za- 

stępów młodszych, gdzie zastępo- 
wy to wódz) przyzwyczajony do 
wydawania rozkazów, okazywania 
swej funkcji itd. co chłopcom 
z zastępu na ogół nie odpowiada. 
Co innego, gdy zastępowy to natu- 
ralny przywódca, wybrany przez 

zastęp, ale jednocześnie nie wy- 
wyższający się z tego powodu. 

Po piąte: 

Zastęp pracuje bardziej zgranie, 
gdy wszyscy są w jednym wieku, 
mają podobne zainteresowania, 
zdobywają ten sam stopień. 
Wspólnie planują elementy prób 
na stopień możliwe do wykorzys- 
tania na zbiórkach zastępu (ukła- 
dając program pracy zastępu na 
podstawie swoich indywidualnych 
prób). 

Podsumowując - mógłbym 
mnożyć w nieskończoność tego 
typu argumenty. Argument jednak 
pierwszy i najważniejszy to prak- 
tyka. Ata potwierdza, że kursy 
zastępowych starszych to strata 
czasu, chyba, żeby potraktować je 
jako wstęp do kursów drużyno- 
wych wędrowniczych. Jeśli mi za- 
proponujecie udział w takim kur- 
sie, nie odmówię. To wszystko 
jednak nie oznacza, że to, co robi- 

cie jest napewno złe. Moim zda- 
niem jest to tylko niepotrzebne, 
ale ponieważ to moje zdanie - to 
ja w tym nie biorę udziału, a wy 

róbcie swoje rzecież ja nie 
mam absolutnej i jedynej koncesji 
na wizje Ruchu Wędrowniczego. 

Robert Niewiarowski HR 

PS. Jeżeli jesteście zainteresowani, 
mogę drukować w IM-ie fragmen- 

ty mojej książki o metodzie wę- 
drowniczej (pospieszcie się, bo do- 
stałem już propozycję druku 
w konkurencyjnych _ Drogowska- 
zach - decydentów proszę o kon- 
takt). 

A DTI) 
absolutnej 
i jedynej 
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wizje ruchu 
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Nie ja byłem tym, który zaproponował udział Twojej 
osoby w organizowanym przez nas, czyli Pisara, 
PZ ai mnie Kursie Zastępowych Wędrowniczych, więc 
nie wiem dlaczego w tytule zwracasz się do mnie ?1? 

Wyrażając zgodę na dookoptowanie m.in. Czubka do 
grona organizatorów miałem na uwadze tytułowe motto 
oraz chęć przedstawienia kursantom jak naojbszerniej- 
szej palety poglądów na wędrownictwa (dając tym nie 
po raz pierwszy w życiu świadectwo tolerancji, plura- 
lizmu, otwartości na poglądy drugiej strony, czego po- 
dobno brak nam narodowcom Wy lewicowcy impotuje- 
cie przy różnych ku temu okazjach). Z tego co wiem, na 
wieść o naszym kursie zareagowałeś emocjonalnie, a nie 
rozumnie, nie wnikając nawet, czy aby probleme rze- 
czywistym jest zastęp, anie patrol i konsekwencje 
z tym związane, czy też różnica dotyczy wyłącznie na- 
zewnictwa, a treść merytoryczna jest tożsama lub bar- 
dzo zbliżona (”The patrol system” Rolanda E.Philipsa 
tłumaczy się na "System zastępowy”, a odpowiednikiem 
patrolów brytyjskich scoutów są zastępy polskich harce- 
rzy). 

Muszę przyznać, że kiedyś myślalem, że jesteś lep- 
szym teoretykiem niż praktykiem (na podstawie wyni- 
ków twojej działalności). Dziś jednak po lekturze weso- 
łej twórczości pt. "Konkurs (projekt)” w 1 numerze 
18 tki Gazety Jakubowskiej z 1992 roku oraz artykułu 
obok, stwierdzam (może się mylę), iż wykazujesz brak 
zrozumienia pewnych pojęć. Przepraszam za ton 
i szczerość, ale obecnie takie mam zdanie. 

Teraz po kubłąch zimnej wody i pomyj, które chcąc 
nie chcąc na Ciebie wylałem przyznaję, że pod 
większością zdań, których użyłeś w swoim, do mnie 

adresowanym, artykule ja 
również bym się podpisał. 
problem jednak w tych, 
pod którymi podpisu bym 
nie złożył oraz w tych, któ- 
re bym uzupełnił lub ujął 
szerzej. 

Piszesz o zastępowaniu 
zastępów typu: zastępowy 
starszy brat + kilku harce- 
rzy systemem — patrolo- 
wo sekcyjnym. Zgadzam się 
jak najbardziej. Rozbież- 
ność w naszych poglądach 
tyczy jedynie momentu, 
w których zmiany owych 
systemów należy, a raczej 
można dokonać. ja uwa- 
żam, że jeżeli mamy na 
myśli wędrowników wywo- 
dzących się z drużyn młod- 
szych, to mogą to zrobić 
natychmiast. Jeśli  nato- 

$) miast mamy do czynienia 
z ludźmi dopiero w wieku 

Ą licealnym przychodzącymi 
do drużyny, to oni sami 
w pierwszych _ tygodniach 
oczekują przewodnika 
starszego brata, mającego 
bagaż doświadczeń harcer- 
skich, który wprowadziłby 
ich w tryby pracy harcer- 
skiej, dopiero potem chcie- 
liby się  usamodzielnić. 
Uważam również, że roz- 
wiązanie metodyczne pt. 
system _patrolowo sekcyjny 
jest podległe zasadzie wy- 

ższego rzędu, czyli zastęp musi być tworem natural- 
nym. 

Napisałem "można”, a nie "należy” zastępować sys- 
temy, gdyż miałem do czynienia z paczką 8 chłopakow 
w wieku okołomaturalnym, którzy wcale nie chcieli 
dzielić się na mniejsze zespoły,a sztuczne rozdzielanie 
ich na siłę uznałem za niewskazane. Oczywiście zasada 
PRIMUS INTER PARES obowiązywała i obowiązuje. 

Napisałeś autorytatywnie, że patrole, w których 
zmiana patrolowego następowała co miesiąc, sprawdziły 
się absolutnie wszędzie ... Otóż twórcą takowego ekspe- 
rymentu był Bronek Pancewicz emigracyjny har- 
cmistrz (autor książki "Jak pracują wędrownicy” wyda- 
nej w Londynie przez GKH y)i ztego, co mi wiadomo, 
jako autor projektu stwierdził, na podstawie przeprowa- 
dzonych doświadczeń, że nie jest to żaden zloty środek 
i w zależności od zespołu ludzi w jednym się sprawdza, 
a w innych nie. Następnie wzbogacasz argumentację do- 
świadczeniami swojej drużyny. Wiedząc, iż jest to była 
drużyna, nie uważam tych doświadczeń za modelowe, 
gdyż wróżyłoby to całkowity zanik drużyn wędrowni- 
czych, adla mnie byłby to wynik odwrotny od 
zamierzonego. W tym samym zdaniu bronisz polskiego 
nazewnictwa wielkie Tobie za to dzięki. 

P j piszesz o kwietniowej konferencji wędrowni- 
ków. W istocie byłem tam i zabierałem głos (dzięki za 
przytoczenie argumentu do mojego ogródka). Ciebie na- 
tomiast tam nie widziałem, mimo, że ponoć byłeś 
współorganizatorem tej kurso konferencji, która ze 
względu nA' audytorium była raczej seminarium dla 
"wodzów” wędrowników, więc również dla zastępo- 
wych. Na zlocie być nie mogłem, gdyż wtedy prowadzi- 
łem obóz swojej drużyny oddalony od niego o setki kilo- 
metrów, a nei posiadłem jeszcze umiejętności przebywa- 
nia w dwóch różnych miejscach w tym samym czasie. 
Zresztą ty też tam nie byłeś, bo kiedy my płynęliśmy    



  

s 

sobie trasą naszego spłżwu, to natknęliśmy isę na teren 
po twoim obozic, gdzie siedzi 

  

"na walizkach” ze 
sprzętem i nawet co powinieneś pamiętać pomagaliś- 
my zapakować się Wam na sprzętówkę. Jeśli idzie o złaz 
nie mojej wówczas: jeszcze chorągwi, to po prostu nie 
byłem nań zaproszony. 

Z punktami 2, 3, 4 i 5 twojego artykułu nie sposób 
się nie zgodzić i zapewniam Cię, iż na samym kursie 
bedzie można to samo usłyszeć. Tylko z dwoma malcń- 
kimi uwagami, jedną jawną, drugą poufną: 

    

  

1. Nie każda ważna decyzja musi być podejmowana 
przez całość drużyny, bo wtedy wszystkie przedsięwzię- 
cia wymagające utajncinia do pewnego czasu byłyby 
skazane na niepowodzenie. 

2. Drużynowy niekoniecznie musi 
szefa. Może natomiast, bo jest to jego prawem, spowo- 
dować, aby zastęp wybrał na swojego naturalnego przy- 
wódcę tego właśnie, którego druynowy by sobei życzył. 

czym wcale nie muszą wiedzeić zainteresowani. 
Członkowie zastępów wcale nie muszą wiedzieć, ye ich 
wybranek uczestniczył w jakimś tam kursie. 

W podsumowaniu piszesz, że jakoby praktyka po- 
twierdza, iż kursy dla zastępowych starszych to strata 
czasu, chyba żeby ... itutaj następują uwarunkowania, 
w wyniku których wykazujesz brak konsekwencji nawet 
w jednym zdaniu. A'propos wstępów do kursów dla dru- 
żynowych, to powszechnie wiadomym jest, jak kraj 
długi i szeroki, że każdy kurs wyższego szczebla robio- 
ny jest w oparciu o umiejętności niższego stopnia, Jeśli 
chodzi o stratę czasu, to z moich obserwacji wynika, że 
praktyka potwierdza zupełnie co innego, a jeżeli masz 

  

czyji:”"Raduje się serce, ra- 

duje się dusza...” 
  

Kiedy Osiemnastka na włóczęgę rusza. Z tą trady- 
cyjną piosenką rozpoczęliśmy kolejny dla naszej druży- 
ny Rajd Panterkowy. Zapowiadało się interesująco, fan- 
tastyczna pogoda, doskonałe nastroje i chętne do marszu 
nogi. W kolejowym ”Warsie” w Olkuszu przy szklance 
gorącej herbaty i salaterce flaków rozwarzaliśmy pochy- 
leni nad maoą jaką wybrać trasę. A było w czym wy- 
bierać, niemal na rzut "beretem” Ojcowski Park Naro- 
dowy, Park Krajobrazowy Orlich gniazd i oczywiście cel 
naszej podróży Pustynia Błędowska. Już po chwili mie- 
liśmy gotową trasę, postawiliśmy na nasze nogi i ułoży- 
liśmy 24 km.marszrutę. Z grubsza wyglądała ona tak: 
z Olkusza w kierunku północnym na położoną na wy- 
sokości 418 mnpm Górę Pomorzańską i Pomorzańskie 
Skały następnie na wschód do punktu widokowego(395 
mnpm.), a z tamtąd prościutko na Zamek w Rabsztynie. 
Znowu na północ do jaskini zwanej Januszkową Szcze- 
liną(445 mnpm.) i w końcu do Jaroszowca i Klucz na 
Pustynię Błędowską. Nie marudząc już dłużej zwinęliś- 
my manatki i w drogę. Nie będę długo rozpisywał, ł 
zamiast tego zamieszczam kilka fotografi. Mogę tylka 
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doświadczenia ze stratą czasu, to współczuję. Jestem zwolennikiem tezy, że w harcerstwie nie ma czasu ani środków na marnotrawienie ich na rzeczy zbędne lub nie nie wnoszące. Gdybym KŻW uznał za takowy, to napewno bym się za niego nie brał. Uważam je za po- trzębne, więc je robię, mimo, że w przeciwieństwie do niektórych ludzi mam sporo obowiązków na głowie. 
Swój czas traktuję jako cenny (ludzie mawiają, że 

czas to pieniądz) i nic chcę go trawić na bezproduktyw- 
ną pisaninę, a ten spór do specjalnie twórczych nie na- 
leży. W związku z tym, kiedy następnym razem posta- nowisz zarnować trochę swojego czasu i ukraść go ko- 
muś wywołując do tablicy, to bardzo Cię proszę wy- 
bierz innego adresata. 

Zupełnie inne zdanie mam na temat sporów kon- struktywnych. jest mi wiadomo, że piszesz, bądź napi- sałeś książkę traktującą o metodzie wędrowniczej, Myś- 
lę, że na ten temat sprzeczałoby sie nam o wiele przy- jemniej. Miło by mi było, gdybym do następnej, już nei potyczki, a batalii mógłbym być należycie przygotowa- ny tzn. byłbym po lekturze w/w książki ( w całości, 
a nie we fragmentach jak szykujesz). 

Jeszcze raz przepraszam za ostre sformułowania, łą- 
czę wyrazy szacunku dla przciwnika. 

phm Boro HR „acek Borkowski - przyp. red./ 
"Amarantowa Dwójka” 

    
      

jednym z naj- 
bardziej uda- 

; mych  Rajdów 
z udziałem na- 

jnie sprzyja na 
wypadach, 

więc nie zro- 
biło to na nas 

większego 
wrażenia.     

phm.H.O Tomasz Pisarek uczestnik 
Rajdu 

W Rajdzie udział wzięli: Tomasz Pisarek drużynowy, 
Krzysztof Piekarski zastępowy, Robert Pasternak zastę- 
powy, Mariusz Chęciński członek Rady Drużyny, Mar- 
cin Olszewski gościnnie 

  

   

Na koniec dlaczego dwa teksty napisane przez tą sa- 
mą osobę o tym samym wydarzeniu. l.Ponieważ Rajd 
jako Rajd hufca był niewypałem z powodu braku (poza 
noclegiem i podrużą) wspólnego elementu. 2.Ponieważ 
Rajd jako Rajd drużyn hufca był imprezą udaną gdyż 
pozwolił drużynom na realizację swoich pomysłów. 

     
  zamiedżAR> 

Dialog pomiędzy Sokratesem, Hippiaszem i Instruktorem 

    

SOKRATES: Mówisz więc Hippiaszu, że honor jest wy- 
mysłem leniących się rycerzy ?1 
HIPPIASZ: Nie tak, ja myślę, że honor nie jest potrzeb- 
ny nikomu, jak rycerzom, aioni potrzebują go tylko 
dla zabicia czasu. 
SOKRATES: Jest on więc ułudą, wymysłem... 
HIPPIASZ: No właśnie 
SOKRATES: Więc poza pozującymi pozornie na pozba- 
wionych cech złych rycerzy honor nie istnieje, czyż nie 
HIPPIASZ: Prawdę mówisz 
SOKRATES: Tak więc ty, ja, idący naprzeciwko mło- 
dzieniec, żaden z nas nie ma honoru. 
HIPPIASZ: No, nie oto mi tak dokładnie chodziło, 
gdyż... 
SOKRATES: Zaczekaj, a czy nie poznAjesz tego mło- 
dzieńca, ... to przecież Instruktor, zawołam go, hej In- 
struktorze, dołącz do nas, będziesz sędzią w naszym 
sporze. 
INSTRUKTOR: Witaj Sokratesie ity Hi 
aw czym mam was sądzić, sądzę, że być osądzanym, 
a nie sądzić tak znakomitych mężów mi przystoi. 

SOKRATES: No nie udawaj takiego skromnisia, ale do 
rzeczy, otóż spór nasz wokół honoru się toczy i wszys- 
tkiego co onego dotyczy. Tu obecny Hippiasz mówi, że 
honor, czczym jest tylko wymysłem i 

INSTRUKTOR: Co !!! Hippiaszu, przecież Honor naj- 
wyższą wartością Człowieka jest IIl 
HIPPIASZ: Znaczy się każdego człowieka 
INSTRUKTOR: Każdego człowieka, bez wyjątku 
HIPPIASZA: Złodzieja też. 
INSTRUKTOR: Też, on ma własny kodeks honorowy, 
oddmienny od naszego, ale trzyma się go wiernie 
SOKRATES: Śmiem wątpić, ale idźmy dalej, czy mor- 
derca też ma własny honor 

INSTRUKTOR: Ale nie mówmy o bandytach 
SOKRATES: Też są ludźmi... 
HIPPIASZ: No dobrze, ale czy polityk jest człowiekiem 
honoru, czy Temistokles był ? 
INSTRUKTOR: Nieprawdaż, niektóre sytuacje wymaga- 

        

HIPPIASZ: A czy wiarołomna kobieta jest człowiekiem 
honoru, czy wogóle kobieta wie co to honor, czy ty 
wiesz co to honor ?1 
INSTRUKTOR: My harcerze, wiemy co to honor i sta- 
wiamy go wysoko w naszej hierarchii wartości. 
SOKRATES: Czyżby ?! i 
HIPPIASZ: A w czym to się przejawia 
INSTRUKTOR: Zawsze dotrzymujemy danego słowa, 
postępujemy według raz przyjętych zasad, nawet jeśli 
ma to być dla nas niekorzystne ... 
HIPPIASZ: Znam kilku harcerzy, którzy bynajmniej nie 
postępują tak jak mówisz, ale dobrze, kto oprócz harce- 

  

rzy, nie wszystkich, posiada jeszcze honor. 

INSTRUKTOR: Tak jak powiedziałem, prawie każdy 
człowiek, z wyjątkiem kilku rodzajów ludzi, tych, któ- 
rym postępowanie honorowe przeszkodziłoby w osiąg- 
nięciu prywatnych korzyści. 
HIPPIASZ: Ci więc, których nazywasz honorowymi, to 
ci, którzy nie stanęli dotąd przed na tyle silną pokusą, 
by postąpić niehonorowo., więc są tylko dlatego honoro- 
wymi, bo nie mieli okazji złamać honoru. 
INSTRUKTOR: Ależ nie, tamci są po prostu ludźmi, 
którzy wyrżekają się honoru dla osobistych korzyści, 
aci inni nie. 

SOKRATES: A czy nie widzisz, że wielu z tych honoro- 
wych, o których cały czas mówisz, instruktorze, w ma- 
łych życiowych sprawach nie potrafi zachować się ho- 
norowo. 

INSTRUKTOR: No tak, ale honor to wartość wyższa 
i nie można jej odnosić do życia codziennego. 
HIPPIASZ: I tu was mam, obaj przyznaliście, że tak na- 
prawdę to honor jest wydumany, gdyż nikt nie postępują 
honorowo, jedni łamią go ”z pompą”, inni w "zaciszu 
domowym”. 

SOKRATES: Nie uważam tak, ale zanim ci powiem ja- 
kie jest moje zdanie, przytoczę wam krótką historyjkę, 
którą jedział mi pewien Mityleńczyk. Otóż w Mi- 
tylenie miał on dom, w którym trzymał małe ćwierka- 
jące ptaszki, kolorowe i zabawne. Niestety, jeśli się ich 
dobrze nie pilnowało, to bardzo szybko się rozmnażały. 
Mityleńczyk ów, nie miał sumienia zabijać malców, 
więc rozdawał je znajomym. Spośród wielu z nich miał 
on dwoje szczególnych. Kobietę roztrzepaną, gadatliwą, 
ładną i niestałą oraz męża wielkiego, poważnego, pun- 
ktualnego, rozważnego etc. etc. Kiedy kolejnego roku 
miał znowu w domu małe ptaszki zaprosił ową kobietę 
na grę w kości. Nagrodą miała być niespodzianka. 
Oszukiwał nasz Mityleńczyk ile mógł, aż w końcu ko- 
bieta wygrała. Niespodzianką był mały ptaszek. Rada, 
nierada, choć zwietrzyła podstęp obiecała wziąć maleń- 
stwo. Żal się zrobiło kobiety naszemu Mityleńczykowi 
iopowiedział jej o swoim oszustwie, i unieważnił ich 
umowę. Kobieta jednak stwierdziła, że słowo jest sło- 
wem i ptaszka weźmie. Na szczęście na drugi dzień 
przyszedł jakiś egipski kapłan i wziął wyszystkie ptasz- 
ki z domu. Kobieta odetchnęła. 

Na drugi rok, znowu ptaki się rozmnożyły. Zapytany 
oto czy weźmie jednego, mąż poważany i poważny po- 
wagą niezmąconą, stwierdził: ”Napewno, mój drogi, bez 
obaw”. Kobieta zaś usłyszawszy o nowych- starych kło- 
potach Mityleńczyka, sama zastrzegła sobie, że bierze, 
pomna słowa danego, jednego ptaszka. Nadszedł dzień 
odbierania ptaszków i jak myślicie, kto wziął ptaszka, 
tak jak obi 
HIPPIASZ: On 
INSTRUKTOR: On 

SOKRATES: Kobieta, mąż ów w ostatniej chwili zrezyg- 
nował, bez słowa. 

HIPPIASZ: Ale jak ma się to do naszej rozmowy ? 
INSTRUKTOR: No właśnie 

SOKRATES: Otóż... ona Zeusa, już słońce zachodzi, 
a obiecałem Ksantypie, że wrócę do domu wcześniej, 
Żegnajcie... 

  

          

     



  

    

Kardynalną zasadą, podczas filmowania sceny dialogu, 
jest zdejmowanie aktorów z jednej strony. I tak, jeśli pani 
Cabacka została ujęta w prawym półprofilu planu amerykań- 
skiego, to jej rozmówca, pan Babacki, powinien zostać zdjęty w 
swym lewym półprofilu. Pani Cabacka i pan Babacki wyznaczają 
oś, której kamera w żadnym ujęciu nie może przekroczyć. 
Zbliżenia, plany dalekie, najazdy en face czy z profilu - wszystko 
tood rozpoczęcia relacji zrozmowy podlega tej zasadzie (oczywiś- 

cie rozważamy tu rozmowę face to face). Przeciętnie widz nie 
dostrzega jak często operator kamery trzyma się tej reguły, bo 
nie po to ogląda film by kontrolować poprawność warsztatu 
filmowca. Ale natychmiast, choć podświadomie, zauważa, gdy 
oś między rozmówcami zostanie złamna. Zrazu nie wie co się 
stało, ale czuje; ż€ jest coś nielogicznego w pokazywanych 
scenach. Głó mieliśmy paa Babackiego po prawej ręce, a panią 
Cabacką po lewej, gdy nagie widzimy ten gorszy profil pana 
Babackiego, siedzący na miejsc pani Cabackiej. 

Powy regułazdaj j Słowem *As”w u 
sztuki filmowej: Znając ©łementarz można napisać powieść. Ale 

pisanie też podłega pewnym zasadom. 

  

Kdódrcotzóni film ma wstęp, rozwinięcie i zakończenie, 
tak jak wypracowanie w Szkolę. Zdarza się, że wstęp tylko 
zaznacza swoje istnienie po tobiko, b by widz od razu znalazł się 
wrozwinięciu. Albo zakończeni€] est powtórzeniem wstępu, gdy 

> 
filozoficzne przesłanie wymaga 9 zapętlenia i powrotu. 

o zakończenie jest pokazaner eż jako wstęp do opowieści, 
by wi wi widz juź na óczątku. poznał rozwiązanie akcji atym samym 
skupił się na problemach bohatera w rozwinięciu: Oczywiście 
rozwiązań może być mnóstwo; ; , rozwinięcie i 
zakończenie jest zawsze, jako podstawowe elementy każdej 

i I nie chodzi tu wcale o zachowanie chronologii 

      

l dość dawno temu byłem na przeglądzie filmów, na 
którym pokazywano obraz holenderski o prostym do 
przetłumaczenia tytule, *Zwrotniczy”. Bohaterka filmu, 
anglojęzyczna, pod wpływem nieodpartego impulsu, nagle 
przebudzona, usiłuje wysiąść i wysiada z pociągu, z 

przeświadczeniem, że właśnie przejechała swoją stację. Kiedyś 

na trasie Katowice - Zwardoń, wysiadałem zaspany, w wielkim 
pośpiechu na stacji Żywiec, będąc przekonanym, że pociąg 
relacji Katowice - Żywiec - Katowice nie poczeka, aż się obudzę 
i opuszczę go w spokoju. W rzeczywistaści pociąg ten ciągle 
jeszcze czekał, gdy odjeżdzałem innym pociągiem. 

Przygoda bohaterki filmu rozegrała się nieco odmiennie. 

Jej pociąg, który przystanął *na semaforze”, wkrótce odjechał, 
ona sama zaś zauważyła, iż wysiadła tuż za górką rozrządową. 

W budce drużnika, mieszkał tytułowy zwrotniczy, człowiek 

niezbyt rozgarnięty. Nie potrafił on, oczywiście, porozumieć się 
zangielką. Przy okazji, z filmu widać było niezbicie, że Holendrzy 
jak Polacy raczej nie znają angielskiego. 

Górka rozrządowa przestała nią być i decyzją adminis- 
tracyjną pociągi jeżdżące koło drużnika przestały tamtędy 
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Mijały dni, a czekała. Po si 
zimie przyszła wiosna. Zwrotniczy polubił, a może i coś więcej 
bohaterkę. Ale pojawił się listonosz na motorze - nadzieja dla 
bohaterki na opuszczenie domku przy zardzewiałym torze. 
Zazdrosny zwrotniczy zabił strzałem z dwururki najpierw 
listonosza, potem bohaterkę. Siebie nie zabił, bo jak twierdzili 
złośliwi miał tylko dwa naboje. Zwrotniczy położył się na łożu 
z mchu i jak pokazuje ostatnie ujęcie obrośnięty pajęczynami i 
kurzem umierał z żalu i miłości. 

Nie wiem czy był to najwybitniejszy utwór kinematografii 
holenderskiej, ale dałby się obejrzeć, gdyby nie drobny incydent. 

Jak wam może wiadomo, film wyświetlany wkinie nie jest 
nawinięty na jedną szpulę, lecz na kilka. Czasem, gdy operator 
zaśpi lub zrobi to nieszczególnie sprawnie, widzowie sąwybijani 
z rytmu filmowego podczas przechodzenia z jednej szpuli na 
drugą. Taka szpula nazywa się aktem. Nasz <Zwrotniczy” 
składał się z aktów pięciu. Podobno była to wina dystrybutora, 
ale film ten w takiej j akt 1. „aktdakt 3, 

akt 2, akt 5. Skąd to wiem? Po pierwsze lektot czytający listę 
dialogową, pogubił się po pierwszym akcie i odnalazł dopiero 
przy drugim” Po drugie chronologia wewnątrz aktu była 
zachowania, w całym filmie nie, PO ię skoki tematyczne 
między aktami były tak znaczne, że nikt na sali nie miał 
wątpliwości, choć ani dzyjięk, ani ostrość obrazu na to nie 

  

  

Moja sąsiadka stwierdziła, że film nawet nabrałnowego 
wymiaru poprzez taką zaminę, Znieciekawego stał 'stał się dla widza 
zajmującą łamigłówką: o co tu chodzi. Szkoda tyłko, że odbyłó 
się to bez udział autora. 

W sobotę prźed Wigilią Telewizja Polska przypomniała 
mio całym wydarzeniti; W kinie naprawdę nocnym wyświetlono 

bowiem film Machulskiegópod tytułem *V.L.P.”. Prawdopodob- 
nie film pokazano poprawnie i w odpowiedniej kolejności, ale 
oglądająca go ze mną rodzina ciągle powtarzała pytanie: o co tu 
chodzi. Tylko wiara wto, żetwórca *Seksmisji” i*Vabanku" nie 
może spartaczyć filmu, trzymała nas do końca w skupieniu 
przed ekranem. 

Gdy wreszcie film się skończył, moja siostra cioteczna 
wysunęła hipotezę, że my (chodzi tu o moją rodzinę) jesteśmy 
zagłupi i dlatego nie rozumiemy, po co czasami żona Machul- 
skiego (bohaterka filmu) pojawiała się w scenerii i stroju jakby 
z innego filmu. Dzięki temu wyjaśnieniu uratowany został 
honor Juliusza Machulskiego, jako twórcy filmowego. 

     

Piotr Nowakowski 

A,i jeszcze element szaroszeregowy (no może już nieaktualny) - 
otóż w filmie *V.I.P.” pojawił się harcerz. Rola drugo-, może 
nawet trzecioplanowa. Jednak pewna rzecz jest tu istotna: 

w paru ujęciach można było zauważyć wyraźną plakietkę 

ZHP-1918. I tu nasunęła mi się refleksja, że w dobie pluralizmu 
i chrześćjańskich wartości brakuje filmu, w którym choćby 
podrzędną rolę zagrał ZHR-owiec. 

  

W gronie przyjaciół na tapecie teraz temat narciarski, bo to 
przecież zimowisk czas. U Gosi zebrała się cała paczka. A więc: 
Helena i Aldona to te od serca oraz dalsze znajome: Wicia (to od 
Wiktorii), Miecia (to od Mieczysławy) i Kotlecia (to do nazwis- 
ka). Ci wspaniali mężczyźni: Aleksander, Stanisław, Zygmunt, 
reszta nie przyszła, bo już... śmiga na stokach. 

- No dobrze, gdzież się wybierzemy ż 
zagaił Zyg. - no bo wiecie, 
Bogusław już jest w Al- 
pach Francuskich, 
a Weronika z tym 
swoim nowym 
zwiedza _lodo- 
wiec. Ja propo- 
nuje Zakopane. 
Co? 

- Zakopiec? - skrzywi- 

fe > 

ła się z niesmakiem rudow- 
łosa Aldona - posądzałam cię 
o lepszy pomysł. My pojedziemy może na te górki w Austrii. 

  

SRA 

k A to ważne gdzie pojedziemy, przeciż ważniejszą rzeczą jest to, 
jak będziemy się prezentować! - krzyknęła Helena - Co ze sprzę- 

tem!? 

Ten rozdzierający krzyk długo huczałjj 
W głowie Gosi, a przed jej oczyma sta- | 
nął obraz pawlacza, na którym leżały) 
tylko stare polsporty, zepsute buty brataj 
i szlus. 

- Agogle!!! - Helena całkiem się juży; 
rozkręciła, potok soczystej wymowyjjł 
zalewał jej usta. | 

- A więc oczywiście ja mam, no niej/! 
wiem jak wy, ale'to jest konieczne, abyfj.. 
wejść na stok, konieczne są przyńaj-|y: 
mniej Atomiki. Gogle konieczne sąjj:g 
przynajmniej z systemem ochrony war- 
stwy podskórnej okołooczenj przed 
szkodliwym działaniem UV, no wieciekj.Ą 
tak zwana strefa T... 

Gosia zapatrzyła się błędnym wzro- 
kiem, 

- No nie wiesz - trójkąt śmierci - poin- 
formowała ją Helena. 

- A poza tym - potok słów zalewał już 
wszystkich - kijki, kijki są ważne, 
kombinezon w dobrych kolorich, buty, 
nie bylejakie, macie do wyboru Kop- 
chflachy, Fischery. No, rzeczą podsta- 
wową są wiązania. Obowiązkowo Salo-ft$ 

mony, Markery, te najnowsze, bo na 
tamtych jeżdżą neptki.   Gosi ścierpła skóra. Oczami duszy!” 
zobaczyła siebie, Małgorzatę Żmudź, * 
jako pospolitego neptka. 

- Czemuś tak posmutniała? - zwrócił 
się do Gosi Zygmunt. 

- Czyżbyć miała polsportciaki?! Pospoliciaki? - zapytala się Kot- 
lecia. 

GGOSIG 

   

  

      

      

   

                

   

   

    

   

- No coś ty?! Tata kupił mi już super 
„deski w kolorze niebieskim, a nazwa 

ich HEAD oraz cały osprzęt, nie 

wiem chiba Fischer o ile nie pomyli- 
łam z Rossignolem. Ja już śpię spokoj- 
nie, jestem przygotowana - a z każdą 
chwilą krew krzepła jej w żyłach. 

Po tej dyskusji nastąpił tydzień go- 
rączkowych poszukiwań. Tata oczy- 

wiście! I odłożył miliony na sprzęt ale 

bieżące rachunki pożarły marzenia 
Gosi. adw EAT pożreć 

wyjazdu 

gdziekojwiet, ale 
rzuciła im ferie 

brata, aby za- 

pchały sobie 
gęby. 

Sprzętu nie 
było, tata nie- 

wzruszony, trzeba 

sobie jakoś radzić! Go- 
sia działała zgodnie z intuicją, 

a więc kupiła farbę niebieską, białą, 

GB 

  

„» pędzel (nieduży) i pomalowała poczci- 
we polsporty zgodnie z matrycą firmy 
HAED, widoczną za witryną. Po tym 

wyczynie kije nie by- 
ły już problemem. 
Kombinezon pożyczo- 
ny, gogle też się udało 
skołować, aże były 
normalne Gosia przy- 
ciemniła je lakierem. 
Buty i wiązania, nad 
tym Gosia zastanowi- 
ła się chwilę i znalaz- 
ła zawodowe, nikt ta- 
kich nie ma i dlatego 
takie proste w kon- 
strukcji. 

Ie
Z 

bu
uy
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Kotlecia coś zwą- 

chała, ale Gosia wy- 

szła z pojedynku su- 
chą nóżką, udawad- 
niając, że tylko taki 

Alberto Tomba jeździ 
na jej  wiązaniach 
idlatego nie ma ich 
w sklepach, słowem 
prototyp. 

Jak przystało na 
światowców, cała piąt- 
ka załadowala się do 
pociągu Warszawa 

   Szczyrk i yżyk 
na drogę. Gosi narty 
skrzętnie ukryte 

w pokrowcu i p 
na półce straszył 
pisem: OSTRO: NIE 
SZKŁO!!! 

Ale okazało się, że 
Zygmunt nie zdążył na pociąg, Alek- 
sander poyczył swoje Fischery siostrze  



| 
  

i musiał zadowolić się Mladostami. Tylko na wspaniałym obliczu 
Heleny widniał zwycięski uśmiech - ona miała. Ale Małgorzata 
nie dawala za wygraną. 

      

   

    

   

        

    

Pierwszego dnia wszyscy bardzo długo wychodzili z pensjo- 
natu, w jednej z pobliskich wiosek, aby udać się do autobusu 
zmierzającego w stronę białego szaleństwa. Bo to trzeba wysma- 
rować wszystkie trójkąty i kwadraty na twarzy, dobrać odpowied- 
nie czapki i szaliki i... komu w drogę temu rower - napewno by- .* 
łoby szybciej. Zimowiskowa gorączka pchała się do autobusów. 

Ściśnięci jak rodzynki w końcu ujrzeli koniec kolejki do wyciągu 
i kolorowy sprzęt rzucił im się w oczy. Im bliżej stoku, tym hu- 
mory stawały się coraz gorszć. Helena zamilkła. Jeszcze na wy- 
ciągu dawały się słyszeć żarty i żabi rechot złotowłosej. Potem 

została ona i ta droga przed nią, a po kilku razach, kiedy okazało 
się, że Helena z wdziękiem, jadąc pługiem i rycząc na wszystkie, 
strony potrafi niezliczoną ilość razy złożyć kolejkę przed 
wyciągiem została już tylko sama droga. Przyjaciele chybcikiem 
wrócili do pensjonatu. 

Gosia wspominała te niezapomniane chwile zimowiska, za- 
myślona uśmiechała się, przypomniała jej się Helena, jej cały 
zawodowo- zagraniczny osprzęt i najbardziej zawodowe - te sinia- 
ki na dupie, co to do przyszłego roku nie zejdą. 

JoAnna ZeT. 
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Niewielu z was, moi drodzy 
harcerze pamięta jak zespół 
Perfect śpiewał zamiast 
-chcemy być sobą” - *chcemy 
bić ZOMO”. No cóż, latka lecą. 
nie ma dziś ani ZOMO, ani tak 
wspaniałych zespołów jak 
kiedyś. Czy ktoś z was 
pamięta TSA albo Turbo... 

Nie chcę być psoądzony o 

sentymentalizm ale czasem 
zastanawiam się, co się porobiło 

w tej polskiej muzyce ? Na 
początku lat 80-tych wielki b u 
m I Posypało wieloma 
gwiazdami: Maanam, Perfect, 

Lady Pank, Republika itd. 
Zakręciło mi się w głowie i to nie 
tylko mnie. To było prawdziwe 

szaleństwo, a koncerty w tych 

czasach to było po prostu 

misterium mocy, czyli taki wielki 

POWER. 

- Hej czy mnie słyszycie - 

krzyczał Marek Piekarczyk z TSA, 

a widownia odpowiadała 

naprawdę z wielkim 
entuzjazmem. 

- Gramy dalej i tylko dla was - 
już prawie wył - mamy taki 
numer, nazywa się 51 ... 

Tłum śpiewał razem z nim i 

zapalał co miał pod ręką, taki 

był zwyczaj. To było naprawdę 

coś pięknego i równocześnie 

zaprzeczenie tego, co w tym 

samym czasie działo się.na 

ulicach. 

"Z biegiem lat krystalizowała 
się czołówka polskiego rocka. na 

samym szczycie był Oddział 
Zamknięty, Republika, Lombard 
i Perfect, choć w podziemiu 

zaczynali grać ci, którym tego 

wszystkiego było jeszcze mało. 
Zafascynowani muzyką punk i 

reggae grali dla znajomych po 

garażach i piwnicach. W ten 
sposób zaczynali: Brygada 
Kryzys, Kult, T.Love, Izrael, 
Dezerter. Niedługo też ich siły 

miały zrównać się z tymi, którzy 
na wielkiej scenie rządzili od 

dawna. 

I oto właśnie czas, który sami 
przeżywamy lub raczej 
przeżywaliśmy. Gdy dziś 

mówimy o czołówce polskiego 

rocka mamy na myśli właśnie 
Brygadę, Kult, reaktywowany 

Oddział, czy odmienioną 

Republikę. Zamieszało się w 
światku muzycznym, wszyscy 
dziś mają równe szanse. 

  

Oczywiście koneksje, jak dawniej umożliwiają częstrze granie i nagrywanie płyt, 

ale to już zupełnie inny rozdział. 
Którzy są lepsi ? Ci *starzy”, czy ci nowi” ? Na to pytanie odpowiedzcie sobie 

sami, bo odpowiedzi mogą być różne. Jedno jest pewne, że wśród młodszej 
generacji brak już takiego idealizmu i czadu jak kiedyś i coraz częściej jedynym 

motywem działania jest po prostu szmal i popularność. Coraz częściej polskie 
piosenki są śpiewane nie po polsku, a i wymowa wokalistów raczej taka z Grójca. 

Dlatego popierajcie polski rock w pełnym tego słowa znaczeniu. Lepiej wydać te 

same pieniądze na prawdziwego klasyka niż męczyć się nad tekstem i po 
godzinach przesłuchań zrozumieć wreszcie, że on to wszystko pie... (po 

angielsku fucky off). Jednym słowem posłuchajcie tego, co było kiedyś i aby 

wasze uszy były wyczulone na to, co się dzieje tutaj, nad Wisłą, Bugiem lub 

choćby i w Grójcu... 

A dzieje się wiele i wcale nie musi być nam wstyd, że "my z komunizmu 
wyszliśmy”. Dlatego drodzy harcerze oprócz Nirvany i Depeche Mode 
posłuchajcie czasem i polskiej produkcji. 

Marcin Pan na Radomiu Brzostowski 

PS. Spóźnione acz szczere życzenia szczęśłiwego nowego roku przesyłam 

wszystkim swoim wielbicielkom. do mnie prosz awia: ji 

   



[Il
++ 

Fundacja "CAŁYM: ŻYCIEM” 
zaprasza do udziału w pucharowym turnieju pił ki 

nożnej. Dla zwycięskiej drużyny sponsorowana przez 

firmę PPHU Comercial nagroda w wysokości 5 000 

000 zł. (Nowa dyszka, albo biwak w góry z bajerami. 

  

W turnieju mogą brać udział 6 osobowe zespoły, wystawiane przez jednostki 
harcerskie Mokotowa i ZHR warszawskiego. Wszyscy członkowie wystawionej 
iacówi muszą być czynnie działającymi harcerzami (turniej jest dla 
chłopców). 
Od 20 lutego do 20 marca w czasie dyżurów hufcowego harcerzy (poniedziałki 
18 19) w Siedzibie Środowiska będą zbierane zgłoszenia. Do końca marca zostaną 
rozesłane informacje o dacie i miejscu losowania. 
Doceniany bedzie także doping (harcerki w stylu amerykańskim), więc moye za 
artystyczną inspirację i dla harcerek sypnie się nagroda. 
Rozgrywki prowadzone będą od połowy kwietnia do końca maja 1993. 
WE IA zainteresowanych DZA wyglądem turnieju zaprasza na 
spotkanie w dniu 1 marca ZO do Siedziby Środowiska (AL.Niepodległości 86) 
Prezes Fundacji p. Marek Kordas. 
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hm Marcin Jędrzejewski HR - wywodzi się z 22-giej,   Komendant Mazowieckiej Chorągwi Harcerzy ZER 
     



  

    

II Walny Zjazd ZHR 
Koniec lutego. The day of fear. Starzy i nowi 
szykują broń. Kuźnie pracują pełną parą. 
Prostuje się kosy i kałasze. A co poniektórzy 
myślą, że może by tak (tfu ! przepraszam) 
braterstwem w nich i w siebie. 

XXIII Rajd Arsenał 93 

Pierwsze koty za płoty. Spotkania programowe 
odbyły się. Koncepcje zatwierdzone. 
Wprawdzie druh Wiesław już coś wysyłał, że 
niby to samo ZHP robi Rajd, ale NAPEWNO 
bez wiedzy Komendy Hufca ZHP 

Delegaci 

16 stycznia odbyły się wybory delegatów na 
III Walny. Trochę starych, trochę 18 tkowych, 
tarcia dużo, powody nieistotne często. 
Ordynacja wyborcza bolszewicka jak mówi 
Boro, pozwoliła na cięcia grupowe. 

22 I 
W rocznicę wybuchu Powstania Styczniowego 
w znanym wszystkim HaeRom miejscu 
odbyła się uroczystość przyznania Harcerza 
Rzeczypospolitej/Harcerki Rzeczypospolitej. 
Z Mokotowa zdobyli ją/go pam Monika 
Nowakowska, phm Grzegorz Galewski i phm 
Jacek Borkowski. GRATULUJEMY Z 
CAŁEGO SERCA !!!! 

Dzień Myśli Braterskiej 

Zapowiada się ciekawie, szczególnie, że Braci 
jakoś mało, a wrogo nastawionych harcerzy 
całe multum. Może ten dzień poruszy 
zatwardziałe serca obrońców wolności i 
ortodoksów. 

Składki 
Nazcelnictwo jednoznacznie określiło, że z 
piątaka nie ustąpi, a Okręg Mazowiecki też 
ma swoje wymagania, więc niech się harcerze 
zmobilizują i 10 000 zł od łebka zbiorą. 1 000 
zl bedzie dla drużyny     

Boro przestał źle myśleć o dziewczętach, 
pomijając drobny incydent z Agricoli, kiedy 
to zaproponował Aśce wstąpienie do wspólnej 
drużyny; bo jest prawie jak chłopak (ona). 
Teraz widziano go przed Siedzibą, z niską 
blondynką, z dużymi oczami (z jego 
dawnego szczepu). 

Tarnoś bije Joankę swoim  jamniczkiem. 
Uwaga, jest bardzo groźny, podobno też 
gryzie. 

Aby nie opowiadać po raz n-ty, mówię jak 
jest wykładnia prawa drogowego w Tunezji. 
Jedna pani, europejka, wzięła samochod 
męża i | spowodowała wypadek. Mandat 
przyszedł do męża. Oburzony poszedł na 
policję. ” Dlaczego ja mam płacić, przecież 
to ona spowodowała wypadek”. Policjant 
popatrzył na niego jak na głupiego i 
powiedział ”A jak twoja krowa wlezie w 
szkodę, to kto bedzie płacił, ONA !?!7. 
Autentyk. Pezet. 

Widziano brata siostry Druciaka jak szukał 
aparatu na giełdzie. Wybrał Zenita EM, gdyż: 
Druha już rozpracował. Życzymy 
szczęśliwych łowów. 

Fijoł powiedział, że bierze ślub przed 1704. 
Magda nic o tym jeszcze nie wie. Naiwna 
przecież to 3 miesiące. 

Hawranek jest cichy i spokojny. Wszyscy go 
żałują, bo musiał pożyczyć swoje wiertła 
Młodemu, nawet to widiowe. 

Mówi „się, że Cis-B. znany aferzysta 
Jakubowski nie może dłużej zatajać swojego 
pochodzenia, gdyż szantażyści żądają kwot 
przekraczających jego możliwości. Więc my 
wyręczymy biedaka. On naprawdę jest z 
Mokotowa. Przepraszamy Cię Tomku, bo 
pewnie w chwili kiedy przeczytasz tę 
ploteczkę bedziesz już nikim w Chorągwi. 
/na Zjazd już cię nie zgłoszono - czyżby 
Jędrzej wiedział wcześniej %. 
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